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Poznań, 9 września.

Sytuacya po wyborach.
Wybory ściślejsze we Francyi nie zmieniły i 

nie przekształciły sjtnacyi, joż poprzeduio stworzo­
nej; były one jedynie wyjaśnieniem i uzupełnieniem 
pierwszego dnia wyborczego Klęska monarchiczuych 
stronnictw, i konserwatyzmu »pojednanego“ z rzec*ą- 
pospolitą jest tylko jeszcze bardziój stanowcza i ui- 
czem niedająca się osłonić; natomiast konserwatyzm 
republikański odniósł pewien sukces, który ui® za­
pewnia mu wprawdzie przewagi w nowój Izbie, ale 
pozwoli mu odegrać bardziej decydującą rolę, niż w 
poprzednim parlamtncie. Nadzieja ut »orzeuia sta- 
łój większości, zlożonśj z żywiołów umiarkowanych, 
nie zmniejszyła się, ale też się nie wzmogła. Grupa 
polityczna, zwana lewem centrum i pokrewni jój li­
beralni republikanie mogą zorganizować taką wię- 
ksseść jedynie w połączeniu z oportnnistami, a uczci­
wość parlamentarna tych ostatuich i ich zasadui- 
czość jest równie wątpliwa, jak dawuiój. Trzeba 
bardziój przekonywujących faktów, aby uwierzyć, że 
oportuoiści nietylko zerwą tak miły im sojusz z ra­
dykałami, ale zgodzą się nawet na wykluczenie naj­
bliższych przyjaciół pana Clemenceau z przyszłćj 
większości parlamentarnej. Wprawdzie bulanżyzm 
jest ostatecznie pogrzebany, a opizycya monarchi- 
ćzna nie jest już zdolua przerazić nawet tak boja- 
żliwych ludzi, jak Brisson, Spuller i inni ep gonow.e 
Gambetty, ale wąpió nie można, że słynna koncen­
tracja republikańska znajdzie swych dawnych po­
pleczników i odszuka dawne hasła, któremi się osła­
niała. Ściślejsze wybory nie dały w tej mierze ża­
dnych nowych wskazówek i nie zmieniły wrażenia 
pierwszych wyborów. Natomiast obfitowały one w 
zajmujące epizody.

Po prawdziwie homerycznój walce, Clćmenceau 
upadł i, wedłag wszelkiego prawdopodobieństwa, 
parlament francuzki zbył się stanowczo słynnego 
„obalacza gabinetów.“ Upadł z nim najz&wziętszy 
i najfanatyczniejszy przeciwnik katolicyzmu, a nie- 
małem jest upokorzeniem dla „cichego wspólnika“ 
Korneliusza Herca, że pokonał go kandydat, mianu­
jący się głośno wiernym katolikiem. Klęska Clć­
menceau nie zmartwiła we Francyi nikogo, oprócz 
chyba akcyonaryuszów jego dziennika, którzy tracą 
nadzieję wielkich dywidend. Był on bowiem uoso­
bieniem bezwyznaniowego sekciarstwa i politycznój 
nietolerancyi. Trudno doprawdy zrozumieć, jakim 
sposobem ten prowincyonalny weterynarz mógł wy­
wierać taki przeważny wpływ na kierunek francu- 
zkiój polityki, kiedy nie posiadał ani wybitnych zdol­
ności, ani szczerego zapału, ani wysokiego wykształ­
cenia. Utrzymywały go na powierzchni: wymowa 
nie pospolita, silnie działająca na słabe umysły, i 
pewien cynizm polityczny, który imponował i pochle­
biał żywiołom radykalnym. Nie wiadomo jeszcze, 
czy kto zajmie w nowym parlamencie miejsce p. Cle­
menceau, nie ulega jednak wątpliwości, że braku 
jego nie uczuje Francya, a jego klęska raduje po 
cichu nawet oportunistów.

Natomiast smutna dola Floqueta może obudzić 
pewne współczucie. Był to człowiek w gruncie 
rzeczy nie szkodliwy, tylko miał zanadto wysokie wy­
obrażenie o swem znaczeniu politycznem. Uważał 
się on niemal 2a niezbędnego dla rzeczypospolitćj 
i marzył nawtt o krześle prezydenta — teraz do­
znał gorzkiego rozczarowania i nabrał smutnych do­
świadczeń co do łaski ludu paryzkiego. Ów lud, 
który niedawno Fkąueta do swych proroków liczył, 
obecnie czynnie go znieważył i usunął go niemiło­
siernie z liczby swych reprezentantów. Zresztą 
Floąuet upadł nietylko z powodu pan&mskich zajść, 
ale także przez pamięć owego niewinnego okrzyku,*) 
który tak złowrogo brzmi dla Francyi nowoezesnój.

Trudno sobie już teraz dokładnie zdać sprawę 
z przyczyn, które spowodowały porażkę prawicy, to 
jednak nie ulega wątpliwości, że w umysłach ftan- 
cuzkich wyborców konserwatywnych panuje obecnie 
pewien zamęt, spowodowany rozbiciem się dawnych, 
monarchicznych stronnictw. Ludzie mniój oświeceni 
nie pojęli jeszcze dokładnie różnicy pomiędzy kon­
serwatywnym monarchistą, a konserwatystą pojedna­
nym z rzecząpospolitą, a właściwie nie ziozumieli, 
dla czego ten ostatni jest lepszym od pierwszego. 
Inni znowu nie mogli jeszcze wyrzec się dawnych 
tradycyi i upodobań, i mając do wyboru pomiędzy 
republikanami starój i nowój daty, woleli całkowicie 
wstrzymać się od głosowania. W ten sposób kon­
serwatyzm utracił nagle znaczną częśo dawnych 
zwolenników, a nie potrafił jeszcze nowych pozyskać. 
Być może, że jest to okres przejściowy i że blizka 
przyszłość wykaże lepsze rezultaty tej politycznój 
ewolucyi, któiój gółwui promotorowie nie znaleźli 
obecnie łaski n powszechnego głosowania.

Osłabienie radykalizmu nie równa się klęsce 
prawicy. Jeżeli radykałowie Utracili Clćmenceau 
i Fkąueta, to pozostali im wszyscy inni przywódzcy 
i przybył Goblet, który ich pogodzi i sprzęże z so- 
cyalistami. Zresztą radykałowie powracają do Izby 
w dawnój sile, z pretensyami i roszczeniami nie 
zmniejszonemi, a jeżeli natrafią na silniejszy opór, 
to ich wymagania będą tem gwałtowniejsze. Wogóle 
zatem powiedzieć można, że wybory francnzkie Die 
zmieniły Łjtuacyi politycznój, przynajmniój nie tyle, 
aby można spodziewać się naprawy dotychczasowych

*) Floqnet w obecności carajAleksandra I zawołał: -Vive 
a Pologne!“

stosunków. W nowym parlamencie zapanuje pono­
wnie polityka indywidualna i powtórzą się dawne 
współzawodnictwa, walki i starek, które wbrew 
twierdzeniu, że du choc de» tetes jailli la lumière, 
rozpościerały nad Francyą coraz to giubsze cie 
mności.

* Otrzymujemy następujące psmo :
Poznań, 8 września.

Wyczytałem w ostatnim numerze „Karyera 
Poznańskiego“ oświadczenie Duchowieństwa miasta 
Poznania, potępiające kierunek pism „Orędownika“ i 
„Postępu , w któtym już w rost zaczepiają dostojną 
osobę naszego Arcypasterza, a nadto dążą do roz­
bicia naszój uarodowój i kościelućj solidarności i je­
dności. Chociaż emeryt, należę jednak do ducho­
wieństwa i to duchowieństwa Poznańskiego. Uwa­
żam sobie za obowiązek oświadczyć, że do uchwał 
duchowieństwa Poznańskiego, wyrażonych w wyżej 
wspomnianym artykule calem sercem przystępuję, 
tem bardziój iż rzezcnego kierunku „Orędownika“ i 
„Postępu“ nigdy nie pochwalałem i uie pochwalam 
obecuie.

la. dr. Trąmpczyński

* Socyaliści polscy urządzają jutro w Bei li­
nie koufereuryą, na którą socy aliści niemieccy nieła- 
skawem patrzą okiem. „Viraärts“, organ sicyali- 
stów niemieckich, nie nazywa już swoich krmpanów 
po duchu „towarzyszami“ (Gennossen), ale „panami.“ 
„Oi panowie, tak pisze ta gazeta, chcą pieniędzy, 
bardzo dużo pieniędzy, aby módz rozszerzać pisma 
i gazety i aby módz bogaciój wyposażyć swoją „Ga­
zetę Robotniczą“, która zresztą już niemało pieniędzy 
kosztuje i o nową podobno dopomina się subwencyą. 
Ale centraluy zarząd socyalistyczny nie ma najmniej- 
szój o.hoty, aby na rzecz Polaków gtębiój sięgać do 
kieszeni, kierownicy socyalizmu niemieckiego są bar 
dzo niezadowoleni z tego, że Polacy zwołali osobną 
konferencyą dla siebie, przez co chcą ustanowić ro­
dzaj pobocznego rządu. Niechajby wpływowe duchy 
socyali8lyczne lepiój wcale nie troszczyły się o tych 
„Polacken“, ponieważ i tak od nich nic dostać 
(„herausholen“) nie można. Między polskimi socja­
listami nie ma pono być płacących członków. Wy­
bory już przecież minęły, a cłosów polskich chwilo­
wo nie potrzebujemy. Bardzo wyraźnie powiedziano 
Polakom, że ich konferencyą jest zupełnie zbyteczną, 
niepotrzebny to wydatek, a o propagandę między Po­
lakami troszczy się zarząd, który zresztą na ten cel 
już nie mało wydał pieniędzy.“

Te żale sccyalistów niemieckich nie są dla nas 
żadną niespodzianką. Myśmy zawsze przepowiadali, 
że socyalizm nie znajdzie u nas gruntu między kla­
są roboczą wiejską i miejską, przywiązaną szczerze 
do wiary św. katolickiej. Główna w ten zasługz 
czcigodnego naszego duchowieństwa, prasy czysto 
katolickiój w duchu pokojowym i dodatnim pracują- 
cój, a nadto obywatelstwa naszego miejskiego i wiej­
skiego.

Tysiące rok rocznie wydawał niemiecki socja­
lizm na propagandę tych idei między naszymi brać­
mi, a dziś przyznaje otwarcie, że mu się już te wy­
datki sprzykrzyły dla Polaków, korzystający: h ty 1- 
lo z grosza niemieckiego, a nie przyczyniających 
się składkami na rzecz socyalizmu.

Socyaliści niemieccy nie szczędzili żadnych 
ofiar ani zabiegów, aby Polaków pozyskać dla 
swych zamiarów i celów: rozrzucano darmo „Gaze­
tę Robotniczą“, przysyłano agitatorów na wsie i do 
miast w czasie o Istniej agitacyi wyborczój rozrzu­
cano formalnie pieniądze, byle zebrać plon obfity, a 
to wszystko nadaremno — lud słucha kapłanów i 
uczciwych doradzców i nie idzie w socyalisty!

Przeciwnicy nasi w prasie, a nawet z trybuny 
wytykali nam lekceważąco, że „straszymy“ rząd 
chorągiewką socyalizmu, dopominając się praw 
naszych w szkole. To wytykanie nietylko nie­
smaczne ale nadto beztaktowne. Nikt z nas nikogo 
straszyć nie myśli, ale wskazuje tylko jako znający 
dokładniój od innych ducha społeczeństwa naszego, 
na potrzebę obrony społeczeństwa przed socyal zmem 
przez prawidłowe wychowanie młodzieży. Widzieliby 
ci panowie, jakby to u näs wyglądało, gdyby du­
chowieństwo i obywatelstwo nie broniły ludności 
uaizój przed socjalizmem. Nie wyrzekałby tak 
„Vorwärts“ na Polaków, stroniących od socyalizmu! 
Społeczeństwo nasze i jego przyrodzeni przywódzcy, 
świadomi swych obowiązków wobec Kościoła i pań­
stwa, nie przestaną ogradzać chat i warszta ów 
naszych przed naparciem socyalizmu, a od spełnia­
nia tych obowiązków nie powstrzymają nas ani 
przycinki z jakiójkolwiek trybuny ani z jakiejkol­
wiek redakcji.

August Cieszkowski.
Wizerunek jego ducha.

Od chłopięcych prawie lat z dziwnem za­
miłowaniem rozczytywaliśmy się w dziełach Zy­
gmunta Krasińskiego i Augusta Cieszkowskiego. 
Zapatrywania i pomysły dwóch tych mężów dzia­
łały na nas uspokajająco, dodatnio, łagodziły 
gwałtowność porywów młodzieńczego serca, na-

pełuialy duszę ufnością ku Bogu, miłością ku 
ludziom, a jeżeli uczyły nas pogardy dla złych, 
to pogarda ta miała być tylko „anielską po- 
gaidą przebaczenia.“ Napisałem powyższe sło­
wa. bo Krasiński był nam przewodnikiem do 
myśli Cieszkowskiego. Inaczćj dla nas młodyćh 
być nie mogło. Te dwa duchy przenikały się 
wzajemnie. Może — nie, napewne — widziały le­
piój te dwa duchy nieskończoność, aniżeli inny 
wielki duch, który się w zachwycie, myślimy że 
nie inaczćj jak w zachwycie, pochwali!: „nie­
skończoność widzę, nieskończoność tworzę“... (re­
szta jest nieszczęśliwem słowem).

Nieskończoność, Bóg, wszechmądrość, wszech­
wiedza, wszećhmoc, wszechmiłość Boga, oto dzie­
dzina, w którój żyli, w którćj czerpali swe na­
tchnienie, swoje myśli, życie dla swój duszy, mą­
drość i miłość, Zygmunt Krasiński i August Cie­
szkowski. Zygmunt Krasiński już przeszedł do 
onój krainy wszechmiłości i wszechwiedzy, w któ­
rój duch jego ciągle żył, bolejąc nad złością i 
podłością tutecznego istnienia świata i ludzi: „z 
na tćj ziemi coraz podlćj było.“ Na Augusta 
Cieszkowskiego możemy jeszcze patrzeć. Ale pa­
trząc na niego, czy go widzimy takim, jakim 
jest? Życie jego jest czynem, a czyn ten ogar­
nia wszystko. Od potrzeb małego dziecięcia, 
któremu każę budować ochronki, aż do najwyższych 
zagadek życia politycznego, ekonomiczno-spółeczne- 
go, naukowego, wszystko duch Cieszkowskiego prze­
nika, stawia na swojem miejscu, wszystko miło­
ścią otacza. Nie jest on wcale specyalistą, choć
żyje już dzisiaj wśród samych specyalistów.....
Nie mamy przecież wcale na myśli tego, żeby 
fachowość i osobna, w pewnym zakresie obraca­
jąca się wiedza lub praca nie miały wielkiego 
znaczenia. Owszem, od szczegółowości zależy do- 
kła^ość... To jednak mamy na myśli, że chcąc 
ńjme wizerunek ducha Cieszkowskiego, spojrzeć 
musimy poza dziedziny i zakresy, w których 
pracują fachowi specyaliści. Jego duch stoi po­
nad nimi...

Jest wiedza, która jest podstawą i wyni­
kiem zarazem, wszelkiej wiedzy — wiedza per 
altissimas causas — filozofia. Ona daje pod­
stawę i zestawia, rozsądzając umiejętnie, wyniki 
wszelkiój wiedzy... Duch Augusta Cieszkow­
skiego jest duchem filozoficznym i to w najdo- 
skonalszem tego pojęcia znaczenia. Tak mówiąc, 
nie piszemy bezwiednie superlatywów...

Młodość Cieszkowskiego przypada w cza­
sach wielkiego rozbudzenia duchowego. Rewolu- 
cya polityczna pchnęła świat na nowe tory. 
Zerwano z wszelką tradycyą. Królewiecki my­
śliciel, ponury w myśleniu, a podobno i w ży­
ciu, Kant, zaprzeczył rozumowi ludzkiemu zdolno­
ści i możności dojścia do prawdy. Tylko zjawi­
skiem bawi się człowiek — rzeczywistość, prawda, 
to co jest, nieprzystępnem dla niego. Przyszli 
Fichte, Schelling, Jakobi i Hegel, i szukać za­
częli drogi do rzeczywistości, do prawdy, do te­
go co jest. Co tam za wysilenia duchowe! — 
wszystko to, prawda, bezowocne w rzeczywisto­
ści, ale wspaniałe samo w sobie.

Młody duch Cieszkowskiego żył w tej at­
mosferze myślenia i pracowania filozoficznego. 
Inni, jak Karól Libelt, wzięli to i owo, Ciesz­
kowski ogarnął wszystko. — Duch jego, że wi­
dział, iż jest i być musi, jeżeli wogóle coś ma 
być, najwyższa wszystkiego przyczyna, początek, 
pierwowzór, kierownik wszystkiego co jest, więc 
nie dat się uwięzić żadnemu z przewodników fi­
lozofii niemieckiej; ale występował wśród nich 
samodzielnie i krytycznie. Jest u niego metoda 
dyalektyczna Hegla, jest i absolut, ale to wszy­
stko pojęte samodzielnie. Jego absolut nie jest 
absolutem Hegla. Hegel zrobił sobie swój ab­
solut wychodząc od tożsamości bytu albo nieby­
tu; Cieszkowskiego absolut jest Bogiem, który 
jest źródłem wszechbytu, wszechżycia, który jest 
wszechmiłością, wszechmądrością, wszechsprawie- 
dliwością. Dzieje ludzkości są rozwojem dyale- 
ktycznie się dokonującym, ale nie jak u Hegla 
ślepo i mechanicznie, lecz podług odwiecznej my­
śli Opatrzności. Tak samo życie człowieka, tak 
wszystkie szczegóły życia i istnienia.

To nieustanne wpatrywanie się w odwie­
czną prawdę, w bezwzględność ostateczną, która 
warunkuje wszechbyt, to rozmyślanie nad bez­
denną, bezmierną, nieskończoną mądrością Boga, 
która warunkuje wszystko w miłości i potędze,

wyrobiło w duchu Cieszkowskiego onę intuity- 
wną spekulacyą, czyli jasnowidzące, czasem pra­
wie prorocze myślenie filozoficzne, że dopatruje 
on wszędzie ostatniój rzeczy przyczyny, tego co 
powinno być, tego, co wedle odwiecznój myśli 
Bożój należy do całokształtu wszechświata.

Tem się tłomaczy święty zapał z jakim 
Cieszkowski zajmuje się wszystkiemi sprawami, 
.lak wysoko stoi on ponad filozofami: czy nie­
mieckimi czy innymi, którzy zamknąwszy się w 
sferze abstrakcyjnego myślenia, nie rozumieją ży­
cia, albo też, jak Fichte inny znają świat po­
dług swego filozoficznego myślenia, a inny zno­
wu kochają w rzeczywistości. Myślenie filozo­
ficzne Cieszkowskiego jest widzeniem rzeczywi­
stości czy dziejowój ludzkości całćj, czy też 
obecnój w sprawach politycznych, społecznych, 
naukowych, praktycznych. Jego duch zapatrzo­
ny w wszechmądrą wolę Boga, kierującego 
wszystkiem, jest duchem dobrój i mądrćj rady, 
je3t duchem światła, dobroci, miłości... Będąc 
filozofem prawdziwym, jest tem samem prawdzi­
wym człowiekiem, prawdziwym obywatelem, ko­
chającym prawdziwie swoją ojczyznę, zajmują­
cym się jój potrzebami z innych zupełnie pobudek 
aniżeli się niemi wielu zajmuje. On widzi i czy­
ni — inni czynią, bo są pędzeni zewnętrznemi 
okolicznościami, lub pobudkami, które nie zaw­
sze są pragnieniem tego, co powinno być we­
dle woli Tego, którego wola jest miarą wszy­
stkiego.

To tóż ten duch, który przejrzał i widzi 
z najwyższego szczytu myślenia wszystkie spra­
wy świata, jest w stósunkach zewnętrznego życia 
pełen spokoju, swobody, iście dziecięcój prostoty. 
Widzimy go krzątającego się wśród nas, gdzie­
kolwiek chodzi o rzecz szlachetną i dobrą. Nic 
sobie nie przypisuje, do niczego nie ma preten- 
syi. Kiedy go proszono, by został jeszcze pre­
zesem Towarzystwa przyjaciół nauk, serdecznie 
się śmiejąc oświadcza, iż do tego już niezdolny. 
Nie chcąc być niedyskretnymi, nie mówimy o 
wielu rysach jego miłości ku wszystkiemu, co 
szlachetne. Ani wiek podeszły, ani wątłe z na­
tury siły, ani zimna pora, ani noc ciemna, nie 
jest dla niego przeszkodą...

Takim duchem może być tylko duch, który 
patrzy na wszystko per altissimas causas — duch 
rzeczywiście filozoficzny, duch, który widzi ideał, 
w nim się miłuje i całą potęgą woli swojój pra­
gnie, aby wszystko i wszyscy szli ku ideałom, 
których urzeczywistnienie świadome staje się 
czynem — tą pracą człowieka, która już nie 
jest wynikiem popędu, sympatyi, uczucia — po­
budek mniój lub więcój bezwiednych, ale która 
jest owocem wysilenia ducha oświetlonego pra­
wdą bezwzględną. „Zagińcie pieśni, wstańcie 
czyny moje.“

Te słowa przyjaciela swego Zygmunta Kra­
sińskiego stawił sobie, widać, August Cieszko­
wski za godło życia. Jest tóż życie jego nie­
przerwanym czynem.

Walka z rokoszem.
Z pod Trzemeszna.

Przeczytawszy w „Kuryerze“ adres naszych 
prześwietnych kapituł metropolitalnych a zarazem 
oświadczenie duchowieństwa poznańskiego, zaraz 
chwytam za pióro, żeby się z wami podzielić 
wrażeniem, jakie na każdego uczciwego czło­
wieka owa wspaniała manifestacya zrobić mu- 
siała.

Do nas tylko doszły stówa drukowane, ale 
wyobrażamy sobie, co to musiała być za wielka, 
uroczysta chwila, kiedy dwa najpoważniejsze 
ciała duchowne," nie przez deputacyą, ale oso­
biście in corpore, stanęły przed swym Arcypa- 
sterzem, żeby mu złożyć hołd, wyrazić zupełną 
solidarność i uległość duchowieństwa, pocieszyć 
Go w smutku, a zapewnić o chęci i możności 
zwalczania wspólnego nieprzyjaciela, jeżeli tenże 
nie uzna po chrześciańsku swój winy.

Szczęśliwi ci, co mieli sposobność z bliska 
wiedzieć ten orszak mężów, idących z Biskupami 
na czele, żeby spełnić obowiązek, do którego się 
tak serdecznie poczuli. Pamiętne nam są po 
dziś dzień mowy Jks. prałata Dorszewskiego, 
wygłoszone na intronizacyach dwóch Arcypa- 
sterzy, ale jakże wymowa jego, pełna życia



{ werwy, brzmieć musiała w tym wypadku nie 
tylko uroczystego, ale i obronnego wystąpienia, 
kiedy każde słowo było oddźwiękiem zaniepoko­
jonej do żywego duszy.

Cześć wam, przezacna starszyzno kapłańska, 
te nie wahaliście się w potrzebie stanąć zwartym 
szeregiem, z całą powagą urzędu a stanowczością 
męzką, w obronie całego duchowieństwa i jego 
Bostojnój Głowy, a daliście tern samem przykład 
nam wszystkim do dalszego działania w wska­
zanym kierunku.

Isiema kapłana w całych archidyecezyach, 
a pewno i dalej po za niemi, któryby na wieść 
o wspaniałej manifestacyi poznańskiej, nie roz­
gorzał zapałem do praktycznego zastósowania 
znaczenia i treści tój manifestacyi, w każdej 
parafii.

Nasz senat duchowny najwyższy, ferował 
wyrok, wskazał nam nieprzyjaciela; my wyrok 
ten wykonać, nieprzyjaciela poskromić musimy 
wszelkiemi godziwemi sposobami.

Nie możemy patrzeć na to obojętnie, żeby 
się jad szerzył i rozlewał z Poznania do zagród 
i rodzin naszego ludu, którego jesteśmy paste­
rzami, za który ciężki obrachunek zdamy przed 
Boskim trybunałem. Precz z tym jadem, precz 
póki się nie wgryzie trująco w dusze owieczek 
naszój pieczy powierzonych. Apage sałanas!

Mamyż pozwolić na to, żeby sceny po­
znańskie powstarzać się miały po miasteczkach 
i wsiach naszych, żeby znikła wszelka powaga, 
a ludzie źli i przewrotni otumanili rozumy i su­
mienia?

Na to pozwolić nie możemy, a teraz ma­
jąc przed oczami przykład tak świetnie dany 
nam z góry, pracować musimy każdy w swój 
winnicy, póki ostatni chwast tych burzycielskich, 
złych, niecnych pism nie zostanie wyrwany. 
Tój roboty z całą gorliwością podjąć się musimy.

A robota ta nie będzie zbyt trudną. Lud 
nasz wierny już się sam odwracać zaczyna od 
swych kusicieli, którym Pan Bóg widocznie ro­
zum odebrał, że w zapalczywości swój popadają 
z jednego błędu w drugi, coraz niżój upadają 
moralnie. Bratają się z największymi wrogami 
naszego Kościoła, naszej wiary, naszój narodo­
wości i tańczą tak, jak im zagrają podszepty 
niemieckich liberałów.

Od nich to nauczyli się proklamować roz­
bój polityczny, im na pociechę głoszą teraz te 
zatracone głosy, że wolą, żeby wcale posłów 
polskich nie było, jak że ci mają być nie wedle 
ich myśli.

O zacny Jks. Prałacie, jakże słusznie po­
wiedziałeś, że tak nie przemawiają ani Polacy, 
ani katolicy, to są szatańskie myśli, przystrojone 
tylko zewnętrznie w polskie wyrazy.

Takich głosów tóż lud polski nie posłucha, 
a piśmidłom, które je głoszą, wzbroni wstępu do 
swych domów. Nie usłucha tych głosów i 
w ogień rzuci piśmidła, które lżą duchowieństwo 
i uwłaczają powadze Arcypasterza!

A cóż to są za jedni ci burzyciele, „refor- 
matorowie społeczeństwa“, „obrońcy sławy i ho­
noru polskiego“, zbawcy ludu!?

Walczymy ciężko z zewnętrznym nieprzy­
jacielem i stoimy wszyscy w szeregu, pracując 
to zaczepnie to obronnie. A tam daleko za linią 
bojową, warcholstwo w obozie wszczyna roko­
sze! Żaden z nich nosa nie wytknie na linią 
bojową. Lżą i bezczeszczą a z dobrój sławy 
obdzierają naszych bojowników, nasze powagi, a 
sami w zmowy wchodzą z chytrym nieprzyja­
cielem.

Jest faktem, że od czasu jak „Orędownik“ 
i „Postęp“ stanowczo przeszły na drogę rozboju 
politycznego, ze szpalt tych pism niecnych zni­
kły wszelkie hasła walki o narodowość. Zarzu­
cają tylko przeciwnikom swym domowym, że 
wszystko źle robią, ale sami ci mędrcy od „Orę­
downika“ i „Postępu“ jeszcze żadnego „błędu“ 
tamtych nie naprawili, zniczem dodatniem się 
nie odezwali. A ci panowie, co to ich na pal­
cach policzysz, którzy za Szymańskich i Knapo- 
wskich się chowając, chcą wszystko lepiój wie­
dzieć od drugich, wczemże okazali swą mądrość 
polityczną, swe doświadczenie polityczne, gdzie 
i jak stanęli do boju za i o nasze prawa? A 
przecież powinni stać na świeczniku swego 
„stronnictwa“ i pokazać nam zacofańcom, jak 
się to lepszą politykę robi i lepsze osięga ko­
rzyści, zwycięztwa.

Gdzież oni są ci rycerze i mędrcy? Cho­
wają się za swych ciurów, już nawet nie z tchó­
rzostwa, ale ze wstydu, że sami nie wiedzą 
czego chcą, a jednak pragnęliby przewodzić i do­
świadczonych wypróbowanych bojowników spę­
dzać z pola.

Patrzcie jak u nas zastęp sędziwych ka­
płanów stanął nawet przed linią obronną i z krzy­
żem w ręku walczącym dodaje otuchy, ojcowskie 
daje rady i przestrogi.

Do kogoż lud ma mieć zaufanie? Do nich, 
czy do was rokoszan obozowych, plądrujących 
na tyłach własnej pozycyi obronnej?

Odpowiedź na to pytanie jest jasna. Już 
wam ją lud daje na zebraniach włościan, potę­
piły was najwyższe powagi duchowne, odwróciła 
się od was cała inteligencya wiejska i miejska

z Wyjątkiem kilku straceńców o duchu herostra- 
towym, dla których czas najwyższy, aby się 
opamiętali.

My jednak na to opamiętanie czekać już 
dłużój nie możemy, lecz w myśl naszych ducho­
wnych przewodników, rozpocząć musimy pracę 
nad poskromieniem rokoszu, który obóz polski 
podał na pośmiewisko dla naszych nieprzyjaciół. 
Pan Bóg niewątpliwie pobłogosławi naszój pracy. 
Do dzieła!!

W tójże sprawie pisze „Gaz. Tor.“ :
„Dla „Orędownika“ nie pozostaje jnż nic, jak 

tylko odwołanie, przeproszenie i wynagrodzenie wy­
rządzonój krzywdy. Coby powiedział bez tój pod­
stawy, byłoby jnż tylko jednym grzechem więcój, 
robiącym na nowo i gorsze grzechy.

„Dla nas wszystkich zaś jedno tóż tylko po­
zostaje i godne: stanąć mocno po stronie Arcy­
biskupa i obu Kapituł. To jest koniecznym obo­
wiązkiem tak duchownych, jak i świeckich.

„Niebezpieczeństwo jest większe, niż je swego 
czasu odparł lud w Kościelcu,

„Tam chodziło o samą osobę proboszcza, — tu 
chodzi o najwyższą naszą powagę kościelną, o zgodę 
w społeczeństwie, o zanfanie do prawowitego Pa­
sterza i niezachwianie tój spójni, która potrzebna 
wszystkim członkom żywego ciała, jesteśmy wszyscy, 
połączeni w Kościele.“

„Gazeta Gdańska“ podawszy adres Kapituł 
metropolitalnych, taki robi dopisek :

„U nas w Prusach Zachodnich poznano się już 
z początku na rozbijającój społeczeństwo nasze ro­
bocie owych dwóch piśmideł brukowych poznańskich 
— to też nie mają tu szczęścia z swemi hasłami 
niby to „warstw średnich“ i „antiżydowskich“, na 
lep których rade chwytać dobrodusznych. Na 
doktrynach poznano się u nas rychło, a głosy po­
ważne z kół właśnie warstw średnich potępiły roz­
kładowe i podburzające a obliczone na roznamiętnie- 
nie płytkich umysłów dążności tak „Orędownika“, 
jak „Postępu“.“

Staje się światłość!
„Niech się stanie światłość!“, pisze „Orędo­

wnik“, i oświeca przytem niebacznie tajne swe in- 
tencye, któreby we własnym interesie powinien za­
kryć przed ludem katolickim.

„Wielkopolanin“ z dnia 6 września w artykule 
pisanym z energią, która do omdlenia doprowadza 
OrędowDikowy zastęp, pisze między innemi, co na­
stępuje:

„„Orędownik“, pismo czytane przez lud kato­
licki, zohydza swego Arcypasterza, podburza otwarcie 
przeciwko Niemu, podkopuje Jego powagę:

„Jest to bunt jawny podniesiony przeciwko 
prawowitój Władzy kościelnój, a „Orędownik“ 
podnosząc ten bunt dowiódł, że jest pismem 
wrogiem Kościołowi świętemu rzymsko-kato­
lickiemu 1“
Zarzut ten ciężki motywuje „Wislkcpolł. S“ 

w energiczny i przekonywający sposób.
Zżyma się na to „Orędownik“ w num. 203 

i w złości swój w artykule p. t.: „Niech się stanie 
światłość“ wyznaje coś, czem sobie grób wykopał.

Próbując zrzucić z siebie powyższe zarzuty, 
oświadcza:

„Ani „Orędownik“ ani „Postęp“ ani kto­
kolwiek z ich Czytelników

1) nie napada na ks. Arcybiskupa,
2) aie podkopuje jego powsgi w obec ludu,
3) nie podnosi buntu przeciw Władzy du- 

chowcój...“
Lecz o dziwo, w tym samym łamie pisze co 

następuje:
„„Orędownik“ wychodzi także z tego prze­

konania: że po za partyą dworską stoją także 
osobiste wpłyioy ks. Arcypasterza.

„To jest źródłem obecnego zamięszania i 
niepokoju w społeczeństwie.“
Jakiój doniosłości jest to wyznanie, to zrozu­

miemy, gdy sobie przypomnimy, co „Orędownik“ za­
rzuca tak zwanój przez siebie partyi dworskiój, w ja­
kiem świetle chce ją postawić w oczach ludu, i 
w jakiem świetle chce postawić Głowę Kościoła na­
szego, którój przypisuje osobiste wpływy na „zbro­
dnie“ partyi dworskiój. Podamy w tym celu tylko 
kilka cytatów:

Nr. 116 „Oręd.“ ... „partya dworska prowadzi 
do nieszczęścia nietylko naród ale i katoli­
cyzm...“

Nr. 137 : „Oba pisma „Kurytr“ i „Wielko­
polanin“ robiły w ostatnim czasie wrażenie ta­
kie, jak gdyby o i Centrabój iostancyi (!) par­
tyi dworskiój otrzymały rozkaz, by ludność na­
szą z góry w ordynarny sposób wyzwiskami tra­
ktowały, i w ten sposób napędzały ją w sieci 
partyi dworskiój...“

Nr. 141 : „... księża pracujący po myśli par­
tyi dworskiój nie popierają zatem interesów ka- 
tolick cb, a stają w sprzeczności z życzeniami 
Indu i — powiedzmy otwarcie— pośrednio uła­
twiają robotę socyalistom...“

„... tłumią ducha narodowego w ludzie pol­
skim, a tem samem pracują na szkodę kościoła 
katolickiego.

Nr. 175: „... pędzą lud nasz w socyalisty...“ 
i w morze germanizmu i protestantyzmu (!)...“

Nr. 180: ... „i tak to nasi kochani faryzeu- 
usze (!) bronią tego kochanego społecznego po­
rządku, a ja powiadam, że oai bronią tego prze­
wrotnego porządku, który już od wielu lat egzy­
stuje i tak nas biedny, ciemny naród całkiem 
owładnęli i rzucili się na nas.

A jak gdzie który z nas się upomni o jaką 
sprawiedliwość, to oni go straszą zaraz piekłem, 
tak jak każda nasza matka straszy dzieci swoje 
kominiarzem, i powiadają ci faryzeusze, że dla 
nas szczęście jest na tamtym świecie, na które 
sobie tylko przez biedę, nędzę i ciernie zasłużyć 
możemy...“ (brawo katolicki „Orędowniku“)

Nr. 188: „...partya dworska rozbija społe­
czeństwo polskie, woli lud polski oddać na łup 
germanizacyi albo socyalizmu, aniżeli dopuścić 
do tego, by lud nasz polski wybił się na 
wierzch...“

Nr. 189: „...partya dworska nie przebiera 
w środkach, choćby one były i najwstrętniejsze, 
byle tylko zmusić lud do uległości i posłu­
szeństwa...“

Nr. 175: „...psrtya dworska przez organa 
swe lud ogłupia...

...„Wielkopolanin“ będący na żołdzie partyi 
dworskiój podaje ludowi usypiającą truciznę...

...„to „opiekuństwo“ zaprzedało ziemię polską 
a teraz pragnie zaprzedać lud polski na łup 
germanizacyi i protestantyzmu...

...„polityka partyi dworskiój zaprzepaszcza 
interesa narodowe i religijne warstw średnich 
i ludu polskiego i pracuje kosztem spraw ludu 
dla polityki pruskiój...“

itd. itd.
I oto charakteryzując w ten sposób konse­

kwentnie „partyą dworską“ oświadcza obecuie 
„Orędownik“ z najzimniejszą krwią, że za temi 
wszystkiemi sprawkami partyi dworskiój według 
jego przekonania stoją osobiste wpływy ks. Arcy­
pasterza, który zamierza wedle „Orędownika“ naro­
dowość i religią ludowi odebrać...

To jeduak nie przeszkadza „Orędownikowi“, 
aby w tym samym łamie oświadczył, że „na księdza 
Arcybiskupa nie napada i jego powagi nie pod­
kopuje...“ (!!!)

Ozy można sobie wystawić większą prze­
wrotność ?

Czy więcój jeszcze potrzeba dowodów na to, 
że „Orędownik“ obecnie stał się pismem wrogiem 
Kościołowi św. rzymsko-katolickiemu?

Ozy więcój jeszcze trzeba dowodów, że czytanie 
tego pisma, niweczącego jedność, podkopującego re- 
ligią i szacunek dla władzy kościelnój, — przez lud 
prosty jest wprost grzeszuem ?

Tym, którzy są bliżój wtajemniczeni w politykę 
„Orędownika“, od dawna nie było tajnem, że główną 
sprężyną działalności „Orędownika“ w ostatnioh 
czasach jest nieufność i niechęć do duchowieństwa 
i jego Głowy i złamanie jego wpływu na społeczeń­
stwo, który zawsze był zbawiennym.

Ztąd się tóż tłomaczy protegowanie „Orędo­
wnika“ przez niektóre koła inteligencyi liberaluój.

„Orędownik“ nie jest jnż pismem dla prawo­
wiernego ludu katolicko-polskiego.

Wiemy teraz, na podstawie jego własnego 
wyznania, z kim mamy do czynienia.

Wiemy, czem był i jest dla narodu i Kościoła 
od początku swój działalności publicznój Ten, który 
obecnie zasiada na Stolicy Arcybiskupiej.

Wiemy tóż, czem są ci, którzy się na Niego 
tak zuchwale rzucają.

RKZOILLCYA
Kółka parafii Prtemenckićj w powiecie Ba- 

bimojskina, zapadła na zebraniu dnia 
5 września r. b.

Czcigodny Panie Patronie!
Zebrani na posiedzeniu członkowie Kółka wło­

ściańskiego parafii Przemenckiój, poozuwają się do 
obowiązku wyrażenia Ci, Czcigodny Panie Patronie 
i Dobrodzieju Kółek włościańskich, swojego głębo­
kiego współczucia w obec zniewagi, wyrządzonój za­
służonemu Twemu Iminiu w korespondencyi z Ino­
wrocławia, umieszezonój w num. 189 „Postępu“.

Z oburzeniem piętnujemy denuncyacyą, wymie­
rzoną przeciw Kółkom włościańskim o zajmowanie 
się polityką.

Z oburzeniem odpychamy radość „Postępu“, 
że Kółka włościańskie razem z Szanownym Patro­
nem swoim się postarzały i razem z nim zgasną. 
Życie postarzałego wprawdzie, ale w uczciwój pracy 
— dla ludu postarzałego Patrona, zgaśnie, ale żyć 
będzie w długie wieki czcigodne Imię Jego i duch, 
jakim natchnął Kółka włościańskie; nie zgaśnie 
wdzięczność Kółek dla Patrona; — nie zgasną 
Kółka, ale zawsze pełne życia, przetrwają niepa- 
tryotyczną i niecną radość nad upadkiem Kółek.

Prezes- 
H. Haertli.

A. Bauer, Pawtł Przydrożny, T. Karwatka, M. 
Szady, W. Przydrożny, Józef Siuda, Jakób Ptak, 
Adamczewski, St. Bukowski, J. Lawecki, J.fRaszke, 
A. Kasperski, Karwatka, P. Michalewicz, Kaźmierz 
Nowak, Łukasz Stanek, Walenty Stanek, Wicenty 
Przydrożny, Ignacy Wróblewski, Jan Domagała, K. 
Lewandowski, K. Kamiturz, A. Kaminiarz, O. Ka- 
miniarz, J. Janiszewski, Lewandowski, Antoni Ko- 
wtus, Michał Przydróżny, ks. Mojzykiewicz, ks. St. 

Thiel.

(o się dzieje!
Kiedyśmy niedawno temu w korespondencji 

z pod Trzcianki czytelnikom naszym znany fakt po­
dali, mjśleliśmy, że to wyjątkowy wypadek, nie ma­
jący już drugiego sobie podobnego; tymczasem do­
wiadujemy się, że w szkole symultannój na Małym 
Wilczaku (Schleusenau) pod Bydgoszczą, już od da­
wna obraz Marcina Lutra zdobi pierwszą klasę, 
i że, pomimo protestu ze strony katolickich nauczy­
cieli i członków gminy, dotychczas go jeszcze nie 
usunięto.

Dziwić się trzeba, że katolicki radzca rejen- 
cyjny dr. Waschow, rewidujący niedawno temu 
szkołę tamtejszą, nie nakazał usunięcia tego obrazu.

Dowiadujemy się dalój, że katoliccy nauczy­
ciele, stojący pod zarządem protestanckiego inspek­
tora Heckerta w Bydgoszczy, głośno się na to 
skarżą, że ten pan na konferencyach urzędowych 
odprawia protestanckie modlitwy, śpiewa luterskie 
chorały, odmawia „Ojcze nasz“ z protestanckim do 
datkiem, v ogóle obraża w jak najdrażliwszy spo­
sób uczucia katolickich swych podwładnych; nawet 
— rzecz niesłychana — każę miewać odczyty, doty­
czące protestanckiej religii, oraz zamierza niebawem 
zaprowadzić próby lekcyi z tego samego przedmiotu. 
Takiem postępowaniem bardzo rozgoryczył ów pro­
testancki pan inspektor swych katolickich podwład­
nych, bo wszędzie widzą jak najdobitniój, że temuż 
panu chodzi jedynie o to, aby popierać protestan­
tyzm. Ale gdzie tu sprawiedliwość w obec kato­
lickich nauczycieli, którym na Dzień zaduszny wy­
znacza konferencją, jak n. p. w 1892 roku, a tem

samem nie pozostawia Im nawet tyle ezasn, żeby się 
mogli za drogie sercu osoby pomodlić!

Z biblioteki powiatowój, na którą katoliccy 
nauczyciele swój ciężko zapracowany grosz składać 
muszą, żadnego katolickiego dzieła do ręki nie do- 
stają, tylko same protestanckie, któremi formalnie 
katolickich nauczycieli zarzucają i urzędowo czytać 
nakazują.

Encyklika
Jeno Świątobliwości Pajim Leona XIII

do Biskupów węgierskich.

Do Czcigodnych Braci, Prymasa, Arcybiskupów, Bi­
skupów i innych Ordynaryuszów we Węgrzech, któ­
rzy stoją w łasce i jedności z Stolicą apostolską.

Czcigodni Bracia!
Pozdrowienie i Apostolskie błogosławieństwo 1

Trwałemu posłuszeństwu i przywiązaniu Wę­
grów do tój apostolskiej 8tolicy odpowiadała zawsze 
we wysokim stopniu ojoowska życzliwość rzymskich 
Papieży i My sami nie pomijaliśmy nigdy sposobno­
ści, by Wam i Waszemu ludowi dawać dowody 
szczególnój miłości i troskliwości. To nasze uspo­
sobienie uwydatniliśmy w szczególny sposób, kiedy 
przed siedmiu laty Węgry obchodziły pamiątkę wiel­
kiego i szczęśliwego wypadku. Korzystaliśmy z owój 
sposobności, aby do Was, Czcigodni Bracia, wystó- 
sowaó pismo, w któróm wspomnieliśmy tak o odzie­
dziczonej wierze, cnotach i wielkich czynach ojców, 
jako tóż udzieliliśmy Wam wskazówek co do spraw, 
które w czasach tak wrogich katolicyzmowi, wydały 
Nam się odpowiedniemi dla zbawienia i dobrobytu 
tamtejszego ludu. Ta sama przyczyna i tenże sam 
zamiar powoduje Nas do ponownego do Was pisa­
nia. W samój rzeczy żąda charakter naszego urzędu 
apostolskiego, abyśmy w sprawach, które tam w osta­
tnim czasie poruszyły wszystkie umysły, wezwali 
jeszcze dobitniój Was i Wasze duchowieństwo do 
stałości, zgody, gotrwości do odpowiedniego poucze­
nia i napomnienia ludu, Waszój powierzonego pieczy.

W Waszym kraju atoli zachodzą inne jeszcze 
okoliczności, które Wam dają powód do troski; ma­
my na myśli zwiększające się z dniem każdym nie­
bezpieczeństwa, które grożą religii. One to równie 
silnie zwracają ku sobie Nasze troski i myśli, jak, 
Czcigodni Bracia, i Waszego stanowczego wymagają 
działania i żywimy ufność, że ono odpowie w zupeł­
ności Naszym radom i Naszym oczekiwaniom.

Co do obowiązków katolików w ogóle, zwła­
szcza wśród tak ostrych i złośliwych zaczepek, skie­
rowanych przeciw urządzeniom chrześciańskim, to 
musicie wszyscy poważniój i gorliwiój rozważyć, jak 
ważną jest rzeczą, aby religia pozostała nienaru­
szoną w państwie, jakiekolwiek zachodzą zmiany 
czasów i wypadków i zarazem jak na tym punkcie 
potrzeba zachować zupełną godność umysłów. Cho­
dzi tu w samój rzeczy o pierwsze i największe dobro, 
któróm jest zbawienie wieczne ludzi; nie mniój wa­
żną jest utrzymanie i obrona tego, co jest potrze- 
bnem w społeczeństwie obywatelskiem do zapewnie­
nia pokoju i prawdziwego szczęścia. W ten to spo­
sób myśleli owi znakomici, godni pamięci całego 
świata mężowie, którzy błyszczeli jako świetne przy­
kłady mocy ducha i stali jako mur w koło Domu 
Bożego wszędzie i zawsze, gotowi nie tylko oddać 
wszj stko, co swoje, lecz nawet poświęcić życie dla 
religii i Kościoła.

I Wasze Węgry również posiadają pod tym 
względem z biegiem czasu wiele pięknych, ojczystych 
wzorów. Co więcój, że one wytrwały wiernie i stale 
w katolickiój wierze, otrzymanój za przyczyną swego 
króla i apostoła świętego Stefana, to należy obok 
łaski Bożój uznać jako owoc stałości i niezłom- 
ności tego ludu; zrozumiał on wcześnie, że kiedy 
chodzi o religią, to chodzi także o chwałę a na­
wet o bezpieczeństwo narodu. Podziwieniem 
zaiste napełnia, gdy się widzi, jak wielkich i pod­
niosłych cnót przywiązanie to było źródłem, jak 
wśród największych niwet trudności Węgrzy umieli 
wielkości niebezpieczeństw przeciwstawić wielkość 
siły 1 stałości. Podtrzymywani przez te właśnie 
cnoty, odpierali oni mężnie tak kilkakrotne napady 
Tatarów, jak i długie i gwałtowne oblężenie Maho­
metan i w tój niebezpiecznej walce okazali się go­
dnymi otrzymać pomoc obcych narodów, najwyższych 
władzców a zwłaszcza namiestników rzymskich, gdyż 
nie chodziło tylko o wianj i kióle&two Węgier, ale 
nadto o religią katolicką samą i o oswobodzenie’Za- 
chodu. W podobny sposób w burzach ostatnich cza­
sów, które podziałały niszcząco u ościennych naro­
dów, jakkolwiek i one odczuły ich gwałtowność i to 
nie bez małój straty, Węgry wyszły bez znacznego 
uszkodzenia i pozostaną nieuszkodzone w przyszłości, 
jeżeli utrzymywać będą religią w poszanowaniu i 
jeżeli wszyscy rozpoznają, na czem polegają ich 
obowiązki powszednie i pełnić je będą jak najsu- 
mienniój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Migdzinaradowy tum socjalistówwZnrychH.
(Dokończenie.)

W kwestyi wojskowój przyjęto wniosek nie­
mieckich delegatów, który brzmi, jak następuje: 
„Stanowisko robotników wobec wojny zaznaczone 
zostało dobitnie przez uchwałę kongresu bruksel­
skiego, odnoszącą się do militaryzmu. Międzynaro­
dowa demokracya socyalna winna we wszystkich 
krajach z wytężeniem wszystkich sił wystąpić prze­
ciw szowinistycznym zachciankom klas panujących, 
ścieśniać coraz bardziój węzeł solidarności w koło 
robotników wszystkich krajów i nezustannie praco­
wać nad usunięciem kapitalizmu, który społeczeń­
stwo ludzkie podzielił na dwa nieprzyjacielskie obo­
zy i podszezuwa ludy przeciw sobie nawzajem. Wraz 
z usunięciem panowania klas zniknie także wojna. 
Upadek kapitalizmu jest pokojem świata.“

Zaproponowany przez Belgijczyka Voldersa do­
datek tój treści, że przedstawiciele stronnictw so- 
cyalno-demokratycznych w parlamentach mają za­
wsze głosować przeciw milit&ryzmowi, budżetowi 
wojny a za ogólnem rozbrojeniem, przyjęto również 
jako uchwałę; odrzucono natomiast wniosek Holen- 
derczyków, aby żaden socjalista nie szedł o» woj-



nę, że powinien raetćj pozwolić się zastrzelić jako 
„nieposłuszny, aniżeli dawać ognia na „braci.

Uroczystość majowa ma być również demon­
stracją pokojową i nie tylko służyć jako środek 
propagacyjny za ośmiogodzinnym dniem pracy. Uro- 
czystośo majowa ma być obowiązująco obchodzoną 
w dniu 1 maja i w dniu tym ma być odpoczynek 
od pracy. Po dwugodzinnych rozprawach, w któ­
rych brały udział „Towarzyszki“ wszystkich repre­
zentowanych krajów, zgodził się kongres w sprawie 
ochrony robotnic na następującą rezolucją: „Obo­
wiązkiem przedstawicieli robotników wszystki h kra­
jów jest występować za prawną ochroną robotnic 
przez urzeczywistnienie następujących przepisów: 
zaprowadzenie ośmiogodzinnego dnia |maksymalnój 
Pr^,d \!°biet 1 8ześc*°g°<i»tonego dla dziewcząt 
niżej lat 18; ustanowienie 36 godziu odpoczynku 
bez przerwy tygodniowo, zakaz pracy nocnśj; za 
kaz pracy kobiet we wszystkich fabrykach od­
działujących szkodliwie na zdrowie; zakaz pracy 
kobiet ciężarnych przynajmniej na dwa tygodnie 
przed i co najmmćj 4 tygodnie po połogu; ustano 
wienie inspektorów fabrycznych w dostatecznej 

7® 78?78tklch gaciach przemysłu, w któ­
rych kobiety bierą udział; zastosowanie powyższych 
przepisów do wszystkich kobiet, zatrudnionych we 
fabrykach, warsztatach, handlach i przemyśle domo­
wym . Odnośnie do trwania pracy i myta posta 
wiono kobiety na równi z mężczyznami.

Oo do politycznej taktyki demokracyi socyalnśi
zaznaczono potrzebę tworzenia narodowych i między­
narodowych stowarzyszeń zawodowych, w celu osią­
gnięcia potęgi. Kongres polecił referendum i inicya- 
wyborczy °rCł<'’ m’anow’c*e proporcyonalny system

Wybór form i sposobów walki ekonomicznej 
i politycznej należy pozostawić pojedynczym narodu- 
gościom wedle poszczególnych stosunków ich kraju. 
Jednakże przy tych walkach należy zawsze na 
pierwszy plan wysuwać rewolucyjny cel ruchu so 
cyalistycznego, t. j. całkowite przeobrażenie ekono­
miczne, polityczne i moralne dzisiejszego społeczeń­
stwa. W żadnym razie nie ma polityczna akcja 
służyć za pozór do kompromisów i układów, któreby 
pociągały za sobą naruszanie zasad lub samodziel­
ności stronnictwa.

Omówienie kwestyi agrarnśj odroczono do 
5^feSZ,eg0 konEre8n, mającego się odbyć w Lon-

Pod koniec kongresu ukazał się Engels, który 
wraz z Marxem należał do założycieli socyalnój 
demokracyi; był on przedmiotem wielkich owacyi. 
Zamianowany prezesem honorowym, zakończył on 
kongres ognistą mową. Uczestnicy rozeszli 
z marsylianką na ustach.

Przy korowodzie, w którym wzięło udział 
około 8000 osób, obnoszono następujące napisy: 
„Zyo szczęśliwie bez książąt i umierać swobodnie 
bez popów! „Robotnicy są skałą, na którój ma 
się zbudować kościół przyszłości.“ „Niebo zostawia­
my aniołom i wróblom."

• Li We W3zystkich uchwałach i zwrotach kongre- 
sistow góruje jeden okrzyk: Precz za jakąbądź 
cenę z kapitalistycznym porządkiem społecznym jako 
wcielcną niesprawiedliwością, precz z chrześciań 
skiem pojmowaniem własności, wojna kapitałowi. 
„To, ozem jesteśmy, mówił Bebel, staliśmy się przez 
naszych nieprzyjaciół; bez burżuazyi nie byłoby so­
cyalnój demokracyi. Burżuazya jest matką socyalnój 
demokracyi, ale prawdziwą jędzą. Ciężkie dni cze­
kają nas; Zurych daje nam sposobność do wzmo­
cnienia się, a wtenczas biada wam
kiedy padnie cios ostatni!"

Wtem leży wielki błąd socyalnój demokracji.
Kapitał i praca, posiadanie i zarobek stanowią spo­
łeczeństwo. Wojna między tymi czynnikami niszczy 
organizm społeczeństwa. Zbyt silne i prawie wylą- 
czne uwydat lanie jednego czynnika, pracy, jak to 
było znowu w Zuryihu, podnieca tylko nienawiść 
las. Chiześciańskie, katolicko-spoleczne zapatry­

wanie utrzymuje średnicę między obydwoma, zazna­
cza tak samo prawo pracy, jak kapitału, nie dąży 
do opanowania jednego za pomocą drugiego, lecz 
pragnie ich wyrównania i pogodzenia: socyalnój 
sprawiedliwości, jak powiada słusznie „Robotnik" 
w nr. 33.

Jako wzór klasyczny tolerancyi i dyplomaty 
cznój mądrości należy zaznaczyć to, Ze równocześnie 
z kongresem soeyalistów w Zurychu prawił kazania 
także Jezuita uczciwy obywatel szwajcarski z Brem- 
garten (kanton Aary) w swój ojczyźnie. Natychmiast 
zadzwoniono na trwogę i rząd argawski przesłał na 
probostwo w Bremgarten ostrą naganę z tem nad­
mienieniem, że „gdyby się takie skandale miały zda­
rzyć raz jeszcze i gdyby miano znowu naruszyć art.
51 konstytucji związkowój w tak haniebny sposób, 
natenczas wyda poważniejsze rozporządzenia." W 
Zurychu atoli prawili Bebel, Liebknecht, Singer i 
tym podobni przeciw istniejącemu porządkowi społe­
cznemu i unosili się przeciw rządom a zurychskie 
władze nie znalazły w obec tego ani słówka nagany.

się

przeciwnicy,

KORESPONDENCYE.
Z parafii Zbąszyńskićj, 6 września.

Niedawno temu donosił „Kuryer“ o sprawie 
szkólnój z Wolsztyna, iż inspektor powiatowy za­
żądał od proboszcza 12 marek, czy więcój, za uży­
wanie lokalu szkólnego do udzielania nauki pry- 
Watnój języka polskiego.

W Zbąszyniu zaszła rzecz ciekawsza jeszcze, 
»te i smutniejsza. W zeszłą sobotę bowiem odebrał 
ks. proboszcz wcale niespodzianie list od dozoru 
szkoły katolickiój, pozwalający na udzielanie religii 
zięciom zamiejscowym w lokalach szkólnych tylko 

Pod tym warunkiem, że płacone będą za to 50 ma- 
ek, a w środę zamknięto klasy przed ks. ks. man- 

syonarzami.
Jesteśmy tu przekonania, że sprawa Wol- 

nn u j sPr8Wa Zbąszyńska z tego samego źródła 
P c odzi, i robi się próba odwrotna; a członkowie 
wzoru katolickiego w Zbąszyniu, może nieświadomi 
wnioslości sprawy, wysunięci na pierwszy plan, 
Qal1 swe imię do tego. ’

Do dozoru tego należą panowie: restaurator 
.Przew<>dniczący zarazem w dozorze ko- 

einym, i drugi pan, którego nazwiska nie znam,

a który żyjąc w małżeństwie mięszacem, dzieci po 
protestancka wychowuje.

Czego huragan kulturkampfu nie dokazał, 
czego w calem cesarstwie niemieckitm, a wo/»- w 
całej Earopie, dotąd nie bvło, to stało s ę w Zbą­
szyniu ku hańbie c iłem a Kościołowi katol.ckkmu: 
dozór katolicki katolickiej szkoły żaka-uje kato­
lickim kapłanom szkólnych lukalów do udziel«nia 
nauki religii św. I taki dozór obrali sobie obywa 
tele miasta Zbąszynia: Bociauy, Dłażewsy, Kwiet­
niewscy, Niedbały, Smulkowscy, Źołnierkiewic e. 
To ciekawe.. ale i smutne, — nie prawda?...

Wiedeń, 7 września. 
(Encyklika węgierska. — Przemów* cesaraka a program 
rządowy. — Ugoda pomiędzy burmistrzem Wiednia a na 

miestnikiea.)
(“”) Ojciec św. 2 września wysłał encyklikę 

do prymasa i biskupów węgierskich. (Zobacz Eu 
cyklikę w dosłownem tłumaczeniu na osobnem 
miejscu. Przypisek Redakcyi.) Eocykllka za­
leca skupienie się żywiołów katolickich, odbywauie 
katolickich zjazdów, gorliwe opiekowanie się stkołą, 
duchownym zaś przypomina obowiązek ścisłego za 
stosowania się do poleceń biskupów. W wstępie 
encykliki czytamy: „Dzięki swym cnotom Węgrzy 
zwycięzko odparli ponawiane uapady Tatarów, jako 
tóż długie i straszliwe zaczepki Mahometan i oka­
zali się goduymi, aby w tój uiebezpiecznój walce 
dostąpili wsparcia także innych narodów, najtnako~ 
mitseego monarchy, a głównie Papieży." Cytujemy 
według niemieckiego przekładu „Vaterlandu“ ! Je­
żeli ten przekład („von dem bedeutendsten Monarchen“) 
jest autentyczny i jeżeli omyłka drukarska") nie za­
mieniła liczby muogiój w pojedyńczą („dem" zamiast 
„den“), natenczas powyższe zdanie encykliki odnosi 
się widocznie, i to całkiem słusznie do — Jana 
Sobieskiego, który niewątpliwie był najznakomitszym 
z monarchów, którzy Enropy i Węgier bronili od 
nawały tureckiój. O zapowiedzianych projektach 
kościelno-politycznych rządu węgierskiego, encyklika 
wyraźnie nie wspomina. Dotychczas zresztą p. We- 
kerle nie otrzymał upoważnienia cesarza-króla do 
wniesienia projektu o ślubach cywilnych do sejmu 

Przemowa cesarska do księcia-marszałka San 
guselti, którą najtrafniój ocenił „Czas“, jest nie­
wątpliwie nietylko niezmiernie ważnym dla nas 
Polaków wypadkiem, zaznaczając zupełną zgodę 
pomiędzy wolą cesarza a naszą polityką, ale nadto 
posiada wielkie aktualne znaczenie, jako wskazówka 
dla dalszych ewolucji parlamentarno-polityczoych. 
Jak wiadomo, jedno Koło polskie bez zastrzeżeń 
przystało na znany, zatwierdzony przez cesarza 
program rządowy z 4 lutego r. b. Ani klub kon­
serwatystów, ani niemiecka lewica wprawdzie nie 
odrzuciły tego programu, ale obie te frakcje uczy­
niły zastrzeżenie przeciwko niektórym 
punktom programu. Można pizypuścić. że tak 
większość klubu hr. Hohenwarta, jako też niamie- 
ckiój lewicy byłaby się równie, jak Koło polskie, 
zgodziła na ten program, gdyby młodsze, ruchliwsze 
i mniój doświadczone żywioły tych dwóch klubów 
nie były przeparły przynajmniój teoretycznego za­
strzeżenia. W klubie konserwatystów tę skrajną 
frakcją reprezentuje mianowicie poseł EbeDhoch, 
który świeżo w mowie, wygłoszonój przed wybór 
cami, zaczepiał Taaffego, oskarżając go, że rządzi 
za pomocą Polaków, i który domaga się sojuszu 
konserwatywnych Niemców z wiedeńskimi antysemi­
tami i — frakcyą niemiecko-narodową! Mniejsza 
o pierwszych, ale co do drngiój, to w każdym razie 
kooperacja z stronnictwem Plenera ze stanowiska 
religii, interesu Austryi i zasad zachowawczych 
jest o wiele mniój zdrożną, niż łączenie się z frakcyą 
niemiecko narodową, która wy wiesza sztandar wprost 
antykatolicki a nadto dąży do wcielenia Austryi do 
Niemiec. P. Ebenhoch w klubie konserwatystów 
nie odgrywa roli wpływowój, a pochwała cesarska, 
jakiój doznała polityka Koła polskiego w ogóle, a 
zatem także zachowanie się Koła wobec programu 
z 4 lutego r. b, prawdopodobnie przyspieszy przy­
jęcie owego programu przez wszystkie żywioły umiar 
kowane.

Jak przewidywaliśmy, zatarg pomiędzy tutejszą 
radą miejską a namiestnictwem skończył się ugodą. 
Wystarczyła na to rozmowa p. Prix», który na­
reszcie wrócił z urlopu, z hr. Kielmannseggiem. Ta­
kie rozwiązanie zatargu, który się wywiązał z bła­
hych powodów, jest ze wszechmiar pożądane. P. 
Prix odznacza się wielką energią, bardzo potrzebną 
do kierownictwa milionowem miastem, a jeżeli go 
radykalne dzienniki przezywają „żelaznym burmi­
strzem“, jest to w danych stosunkach tytuł za 
szczytny. Wobec Kościoła p. Prix nie dopuścił się 
żadnego aktu niechęci, bo w takim razie nie byłby 
przed kilku miesiącami otrzymał od Ojca św. wiel­
kiego krzyża orderu św. Grzegorza.

•) (Uwaga Redakcyi.) 
a principibns su mm i a.

W oryginale łacińskim stoi :

Ił
* Berlin, 8 września. Przy ćwiczeniach 

wojska na manewrach w czwartek był obecnym 
królewicz włoski, który z wielkiem zajęciem przypa­
trywał się obrotom wojska. Dłuższy czas informo­
wał się co do składu nadreńskiój brygady landwery 
i rozmawiał z pojedyńczymi oficerami i żołnierzami. 
W sobotę ma się odbyć wielka parada koło Stras­
burga, poczem o godzinie 7 nastąpi w Metzu obiad 
galowy.

— O rozmowie cesarza z biskupem Metzu 
dowiaduje się „Voss. Ztg.“, że biskup ukazał się 
niespodzianie na przyjęciu w Uiville w znaczniejszój 
części protestanckiem. Biskup zaznaczył przede- 
wszystkiem to, aby cesarz nie przypisywał zbyt 
wielkiego znaczenia doniesieniom pism zagranicznych, 
które usiłują podać w podejrzenie duchowieństwo 
katolickie, jako rządowi nieprzychylne. Duchowień­
stwo zaś jest na wskroś konserwatywnem i stara 
się gorliwie o to, aby trzymać zdała od ludu owe 
zgubne nauki, które podkopują społeczeństwo, oraz 
żądzę używania i rozwioztość przez pielęgnowanie 
religii. Wspomniał potem, iż Papież mu zakomuni­
kował, że to było także przedmiotem rozmowy 
Ojca św. z cesarzem. Cesarz podziękował bisku­
powi za powitanie i dodał, że otrzymał wiadomości

o Ojcu św., że tenże jest zdrowy i zajęty pracą 
o kwestyi socyalnój.

— Najjaśniejszy Pan polecił sekreta 
rzowi stanu w urzędzie skarbowoścl Rzeszy, rzeczy­
wistemu tajremu radzcy hr. Posadowskieau, zastęp 
stwo kanclerza w sprawach skarbu Rzeszy.

— Cesarz pozwolił dotychczasowemu sekre­
tarzowi stauu baronowi Mai zabnoai nosić insignia do 
Wielkiego krzyża orderu dom. Albrechta Niedźwie 
dzia, nadanego mu przez rząd książęry-anhaltski.

— Najświeższą wiadomością z Anhaltu 
jest to, że w tamtejszym dozorze kościelnym znaj 
duje się socjalny demokrata. Jakkolwiek socjaliści 
są przeciwnikami Kościoła i religii, przeprowadzili 
jednakże we wsi Deetz to, że do dozoru kościelnego 
wybrano jednego z nich- Na cdoośue zażalenie od­
powiedział książęcy koBsystorz, iż wjbór socyalisty 
jest niedozwolony i że należy przystąpić do nowego 
wyboru.

— C e 8 a r z nadesłał towarzystwu wioślarskie 
mu w Wanutee na zawiadomienie o wyniku wyścigów 
następującą odpowiedź: „Serdeczne życzenie dla pro­
fesora Otzena z powodu powtórnego zwycięztwa 
Cieszę się z liezuego udziału mojój marynarki, ży­
czę postępów i powodzeuia berlińskim łodziom, któ­
rych wzrastającą liczbę zawsze witać będę w Kilo- 
nli z radością. „Naoigare necesse est, vivere non 
est necesse J Wilhelm R.“

— Niemiecki ambasador w Paryżu, hrabia 
Milnster ma w końcu b. r. opuścić stanowisko swoje 
z powodu podeszłego wieku, jak donosi „Figaro. 
Jego następcą ma zostać p. Radowitz. obecny amba 
sader niemiecki w Mądrych .

— Były poseł pruski przy Watykanie, Schló- 
zer, ogłasza w „Gazzetta Piemoutese“ pismo, wedle 
którego zrzeka się wydania dzieła o Watykanie, po 
uieważ wyista wola tmusea go do milczenia (?).

— W Augsburgu rozpoczęły się w czwar­
tek obrady 22 zjazdu prawników niemieckich. Jnż 

środę zjechało się 800 uczestników i wieczorem 
tego dnia nastąpiło powitanie, wzajemne poznanie i 
pogadanka. W czwartek rozpoczęły się właściwe 
posiedzenia. Na przewodniczącego wybrano prof. 
Gneista. Zebranych powitał bawarski minister 
sprr wiedli wości bar. Leon rod w imieniu ks. rejenta 
Zgromadzenie okrzyknęło go prezesem honorowym 
zjazdu. Radzca Wilke z Berlina mówił o rozwoju 
ustawodawstwa w Niemczech i Austryi w ostatnich 
dwóch latach. Obrady toczą się w trzech wydzia 
łach. Prywatno-prawny omawiał kwestyą, czy w 
projekcie do obywatelskiego kodeksu naznaczone 
rodzaje prawa fan owania gruntów wraz z długiem 
gruntowym należy zatrzymać. Drugi wydział zaj 
raował się sprawą interesów na odpłatę, trzeci zaś 
óbradował nad sprawami karnemi.

Telegramy.
Paryż, 8 września. Wedle wiadomości z Rio 

de Janeiro, flita brazylijska zbuntowała się przeci­
wko rządowi i wezwała go, aby ustąpił. Rząd nie 
uczynił jednak zadość temu zawezwaniu.

Przywódzcą ruchu powstańczego jest admirał 
Custrffio Mello. Do powstania przyłączyły się na 
stępujące okręty: „Aęnidaban", „Republica“, „Tra- 
jano“ i cztery torpedowce. Obiega pogłoska, że 
Peiyoto został mianowany dyktatorem.

Obawiają się, wedle dalszych wiadomości z Rio 
de Janeiro, bombardowania miasta. Komendanci za­
granicznych krzyżowuików wojennych w Rio de Ja­
neiro interweniowali, aby zapobiedz bombardowaniu.

Rzym, 7 września. Ajencya Stefaniego do­
nosi z Rio de Janeiro: Minister spraw zewnętrz­
nych, Panina Souza, powi idomił zagranicznych repre­
zentantów o zbuntowaniu się tamtejszśj eskadry 
przeciwko rządowi. Rząd czuje się jednak dość sil­
nym, aby porządek utrzymań; bombardowaniu miasta 
nie może przeszkodzić. — Włoski krzyżownik „Ban- 
san", przybył do Rio de Janeiro.

Rzym, 8 września. Na podstawie urzędowych 
informacji oświadnza Ajencya Stefaniego, że donie­
sienia dziennikarskie, jakoby w Rzymie, Medyolanie 
i Turynie przyaresztowano znaczną liczbę anarchi­
stów w skutek wykrycia zamierzonego zamachu, są 
bezpodstawne.

Londyn, 7 września. Izba lordów. W toku 
obrad nad bilem homerule zauważył sekretarz stanu 
dla spraw zewnętrznych, Rosebery, że obydwa stron­
nictwo nie zgadzają s:ę co do metody rządzeuia Ir- 
landyą. Izba lordów ma dwie drogi wyjścia: odrzuce­
nie bilu lub przyjęcia go w zasadzie i przerobienie. 
Jeśli się Izba lordów zgodzi Da drugą alternatywę i 
przyjmie w zasadzie samorząd Irlandyi, to obecne 
ministerstwo chętnie przychyli się do odnośnych jój 
poprawek. Izba lordów nie jest uzbrojoną do za­
targu z Izbą gmin, ale Izba lordów byłaby panią 
sytuacyi. Nie ma żadnój kwestyi, sprawa samo­
rządu irlandzkiego da się załatwić za pomocą poro­
zumienia obydwóch strennictw. Nie entuzyazmuje się 
on (Roseberg) dla bilu homerule, sądzi też, że unia 
jest konieczną. Bil ten jest jednak wielkim kro­
kiem na drodze do pojednania obydwóch narodów.

Bombay, 8 września. Na zebraniu, odbytem 
w celu zebrania składek na nieszczęśliwe ofiary walki 
Hindusów z Mahometanami, oświadczył gubernator 
Harris, że rząd posiada informacye, wedle których 
rozruchom należy przypisać pewne wichrzenia poli­
tyczne. Jeśli śledztwo potwierdzi tę wiadomość, to 
winni zostaną pociągnięci do odpowiedzialności. 
Skonfiskowano 4000 egzemplarzy pism podburzają­
cych do nowych rozruchów.

Londyn, 7 września. „Daily Chronicie“ do- 
Dosi z Kairu z najlepszego źródła, że kedyw posta­
nowił przybyć na wiosnę do Anglii.

Londyn, 8 września. W kilku miejscowo­
ściach górnicy strejkujący dopuścili się tak wielkich 
wybryków, iż wojsko było zniewolone użyć broni 
palnój. Z Londynu wyjechało 1000 ajentów poli­
cyjnych do północnój Anglii.

Londyn, 8 września. Biuro Reutera donosi 
z Bueros Ayres, że wskutek bezprawnego postępo­
wania przy wyborze nowego gubernatora w Tncu- 
mann wybuchła rewolucya. Powstańcy uderzyli na 
koszary i zdobylijskłady amunicyi. Gubernator oszań- 
cował się w Cabiilo.

Paryż, 7 września. Na dzień 25 września 
zwołany został do Paryża kongres robotników fran- 
cuzkich. Kongres zatwierdzić ma wnioski reform, 
zamierzonych przez socjalistyczną grupę parlamen­
tarną, jakoto ośmiogodzinnego dnia roboczego, insty-

tucyi wybieranych przez robotników inspektorów fa 
bryczoycb, opłacanych przez państwo, i polepszenia 
losu drobnych włościan.

Kowy Jork, 8 września. Wedle wiadomości 
z Kolumbii (południowa Karolina) wysłał tamtejszy 
gubernator specyalnego ajenta na wyspy południowej 
Karoliny, aby zbadał skutki ostatniego eykkna. 
Aj-nt ten referuje, że przeszło 20,000 osób, po czę­
ści N grów, znajduje się blizko śmierci wskutek gło- 
da. pragnienia i chorób. Gubernator prosi w ode­
zwie o pomoc dla tych nieszczęśliwych.

Rzym, 7 września. Obiegające dzisiaj pogło­
ski o chorobie Ojca św. są całkiem bezpodstawne. 
Ojciec św. jest zdrów i przyjmował dzisiaj 4 Kar­
dynałów I 5 prałatów.

Madryt, 7 września. Wedle ostatniego refs* 
ratu, panuje w calój Hiszpanii zupełny spokój. Re­
publikanie i Ksrliści zauiecbali wszelkich agitacji 
rewolucyjnych w obec euergiczuój postawy rządu, 
który jest zdecydowany surowo i niezwłocznie stłu­
mić każdy objaw rewolucji.

Zemun (Semlin), 8 września. Dzisiaj w nocy 
odczuto tu trzęsienie ziemi, które trwało 5 minut. 
Nieco późniój powtórzyło się trzęsienie.

Chicago, 8 września. Pod Golchour w pobliżu 
Chicago, zderzyły się dwa pociągi osobowe. 26 OBÓb 
zostało poranionych, 10 zabitych.

Praga, 7 września. Wczoraj odbyła się roz­
prawa karna przeciw 7 przywódcom rozruchów pod­
czas ostatniego strejku górników w Ktadnie i Busz- 
tiehradzie. Pięciu oskarżonych skazano na dziowięó 
do sześciu miesięcy więzienia, dwóch uwolniono.

Blalogród, 7 września. W ciągu paździer­
nika oczekują tu odwiedzin króla greckiego.

Oskarżeni ministrowie zamianowali już swoich 
obrońców. Sędzią śledczym jest sędzia kasacyjny 
Petkovics.

li o 1 e r a.

W obronie przeciw cholerze nakazała tutejsza 
król, rejeneya, że szknciarze i flisy, przypływający z Kró­
lestwa Polskiego nie »»ją wychodzić na brzeg w czasie 
od godziny 6 wieczorem do godz. 6 rano. W czasie od 
godz. 6 rano do godz. 6 wieczorem mogą oni wychodzić 
na brzeg tylko w Pogorzelicy, w Nowóm Mieście, w Śre­
mie, w Poznaniu, w Wronkach, w Międzychodzie i w 
Skwierzynie, i to jedynie, aby zakupić żywności lub za­
łatwić inne potrzeby gospodarcze. Mogą zaś chodzić po 
tych miastach jedynie pod dozorem policyjnym. Przekro­
czenia tego przepisu podlegają karze grzywny do 60 a. 
lub odpowiedniego aresztu.

Berlin, 8 września. Dziś wyposzczono z laza­
retu dwie kobiety, które chorowały na cholerę. W laza­
retach tutejszych jest dziewięć osób oddanych w ob­
serwacją.

Z Królestwa Polskiego. W Kole, gdzie 
to, jak przed kilku dniami nrzędownie władze rosyjskie 
donosiły, nie miało być cholery, umarły 3 b. m. 4 osoby 
na cholerę, 6 zachor., a wyleczonych było 12, w kuracji 
pozostało 11. W Ożarkowie 1 osoba umarła, a 2 jesz­
cze chore.

Neapol, 8 września. Od wczoraj do dziś za­
chorowały tu 4 oseby na cholerę, w Palermo zachor. 4, 
a urn. 2 os., w Cassino zach. 8, a nm. 2 osoby.

Londyn, 8 września. W Carogrodzie cholera nie 
nstaje. Zach, tam 32, a nmarło 8 osób.

Amsterdam, 7 września. W Roterdamie za­
chorowały dziś 2 os. W Leerdam od 4—6 b. m. zachor. 
6, a umarła 1 osoba.

Oarogród, 7 września. W zakładzie obłąka­
nych, w Skntari, zachorowało i nmarło kilka osób na cho­
robę podobną do cholery.

Wiedeń, 9 września. Zdaje się, że na Bukowinie 
ustała cholera.

Moguncja, 8 września. Woda w Renie jest 
zakażoną, pozamykano łazienki i kąpiele na Renie, wody

Rena nie wolno brać do polewania nlic.

Towarzystw» i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa rólniczego po- 
wiata mogilnickiego odbędzie się w poniodziałek dnia 11 
b. m. o godzinie 2 z południa w Trzemesznie u p. 
Riszewskiego. Porządek obrad po zagajeniu zebrania zo­
stanie odczytany.

Równocześnie po zebrania rólniczóm odbędzie się ze* 
branie Towarzystwa Pomocy Nankowój.

O liczny ndział prosi w imienia zarządu sekretarz.
Targownica, 6 września 1893.

miejscowa, prowincyonalna l zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota, 9 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: pozasł. ma­
jorowi v. d. Osten w Szarlotenburgu order czerw, orła 
czwartój klasy.

* Ks. dziekan prałat Woliński i ks. pro­
boszcz dr. Lewicki wręczyli w czwartek w południe 
Najprzew. ks. Arcypasterzowi oświadczenie ducho­
wieństwa poznańskiego, które wydrukowaliśmy we 
wczorajszym numerze naszego pisma.

* Z powodu jutrzejszego złotego Jubileuszu 
autorskiego, hr. Augusta Cieszkowskiego, 
zamieszczamy następujące dane z jego życia:

„August hrabia Cieszkowski urodził się dnia 
14 września 1814 roku na Podlasiu. Pierwsze lata 
dziecięce spędził wspólnie z Zygmuntem Krasińskim, 
z którym go dozgonna łączyła przyjaźń. Studya uni­
wersyteckie odbywał w Berlinie, gdzie wykładali 
wówczas filozofią: Scbelling, Valke, Michelet, histo- 
ryą: Gaas, filologią: Boeck, a “prawo niezrównany 
Savigny. Na naukowych wieczorkach u Micheleta 
jedną z najwięcój cenionych przez berlińskiego pro­
fesora osobistości byt znamienity nasz myśliciel. Cie­
szkowski podróżował następnie wiele za granicą, po­
czem osiadł w majątku swym Wierzenicy pod Poznaniem 
gdzie dotąd jeszcze przeważnie przebywa. Wybrany w r.

- »«««W »trf'



1849 na posła do sejmn praskiego, i&jmowa! Ciesz­
kowski wraz z Libeltem i innymi wybitne w Kole 
sejmowem stanowisko, & przemówienia jego odzna­
czały się zawsze dwiema głównie zaletami: godno­
ścią narodową i szczerem do kraju przywiązaniem.
W r. 1849 ogłosił Cieszkowski broszurę w języku 
niemieckim, w którój wykazywał w sposób logiczny 
i przekonywający obowiązki, jakie ciążą na Prusach 
względem Polaków w W. Ks. Pozuańskiem. W la­
tach 1851 i 1852 wystąpił Cieszkowski z wnioskiem 
o założenie uniwersytetu polskiego w Poznaniu, 
a chociaż wniosek jego odrzucono, powtarzał go 
jeszcze po kilka razy. Wiedząc, te rólnictwo jest 
jedną z głównych dźwigni narodowego dobrobytu, 
założył przed kilkunastu laty w Żabikowie pod 
Poznaniem szkołę lólniczą, uposażył ją i dał jój 
nazwę „Halina“ na cześć pamięci ukochanój, w kwie­
cie wieku zmarłćj żony. 8zkoła rólnicza w Żabi- 
kowie wydawała się ks. Bismarckowi niebezpieczną 
dla państwa niemieckiego, a to wystarczało wów 
czas, aby szkołę zamknąć, a profesorów i młodzież 
wydalić z kraju. Mimo sędziwego wieku Cieszkowski do 
dzisiaj czynny Kerze udział w pracach Towarzystwa 
Przyjaciół nauk. Czy to w wydziale historyczno­
literackim, czy w wydziale przyrodniczym, wszędzie 
widać jego pracę i starania, a największą radością 
dla niego bywa każdorazowe ukazanie się Rocznika 
Towarzystwa. Sumienność jego w wypełnianiu do­
browolnie przez siebie przyjętych obowiązków i bra­
nie osobistego udziału w każdem bez wyjątku posie­
dzeniu, nawet mimo nieraz cierpień fizycznych, tak 
są w Księstwie znane, że stawiane bywają młod 
szój generacyi za wzór do naśladowania.

* „Losener Zeitung1*, która się bardzo skwa 
siła, przeczytawszy oświadczenie Prześwietnych Ka 
pituł i Duchowieństwa miasta Poznania, zagrzewa 
„Jungpolen“ tj. zwolenników „Orędownika“ „Postępu 
i „Głosu Polskiego“ do wytrwałości w wyswobodze- 
iiu się z pod wpływu kleru. Wszystkie żydowskie 
pisma przemawiają w tym duchu, podbechtując 
chrześcian przeciw chrześcianom.

Gniewa tćż „Posenerkę“ to odzywanie się 
wieśniaków w Kółkach włościańskich przeciw roz 
bijającój społeczeństwo nasze robocie „Orędownika“, 
„Postępu“ i „Głosu Polskiego“, to tćż w wczoraj­
szym numerze powiada przez usta jakiegoś polskiego 
współobywatela, że wątpi, aby chłopi nasi umieli 
takie oświadczenia wystylizować. — Widocznie nie 
informowała się ,Posener Zeitung“ w tym względzie 
u swego byłego reportera, który bywał dawniój na 
zebraniach Kółek rólniczych w Bazarze. Tamto 
przysłuchując się mowom i wywodom członków Kó­
łek rolniczych, podziwiał ten sprawozdawca bystrość 
i wymowę członków Kółek rólniczych, — jako 
tćż ich logiczne rozprawy i odpowiedzie abnupto, 
Trzeba niejedno z takich mów poprawić, biorąc je 
do druku, ale to znane rzeczy w każdój redakcyi. 
Przecież i „Posener Zeitung“, odebrawszy nawet od 
wyksztalceńszjch jak chłop polski ludzi artykuły, 
musi je skorygować przed oddaniem ich do druku. 
Ale to rzeczy zwyczajne. Chodzi głównie o to, że 
lud wiejski i miejski, widząc grożące mu niebezpie 
czeństwo ze strony partyi rozbijającój nasze społe­
czeństwo, iwie się do kontragitacyi, aby nie do­
puścić do tego rozbicia i aby nie pozwolić na toro 
wanie drogi socyalizmowi.

Temu to zdrowemu zmysłowi mieszczan i wio 
ścian naszych zawdzięczamy, że socyalizm nie może 
się u nas rozkrzewió, chociaż socyaliści niemieccy 
tyle już poświęcili ofiar na jego spopularyzowanie 
między nami, że im się wreszcie sprzykrzyła ta bez­
owocna agitacya, jakto sam „Vorwärts“ przyznaje 
Dopóki mieszczanie i lud wiejski będą słuchały uczci 
wój rady życzliwego im duchowieństwa i oby­
watelstwa, dopóty nie znajdzie u ius gruntu socya­
lizm, dążący do pokłóczenia robotnika z jego 
chlebodawcą po wsiach i po miastach i dopóty tćż 
społeczeństwo nasze się nie rozbije, którego to 
rozbicia sobie tak szczerze życzy „Posener Zeitung“ 
w interesie żydowstwa.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę korne 
dya Z. Przybylskiego: „Wicek i Wacek.“

Ceny zniżone.
Komedya „Chwast“ celem dokładniejszego przygoto 

wania odłożona do dnia 16 b. m.
W niedziele dramat Aur. Urbańskiego: „Dramat 

jednćj nocy,“ komedya Aleks, hr. Fredry: „Pan Benet“ 
i operetka Straussa: „Bęben.“

W poniedziałek 10 b. m. obraz historyczny : „Ko­
ściuszko pod Racławicami.“

Abonament uchylony.
We wtorek obraz historyczny : „Kiliński.®
Abonament uchylony.
W środę na uroczyste przedstawienie na cześć Zja' 

zdu prawników i ekonomistów polskich komedya : „Kraj.“
Abonament uchylony.
Bilety abonamentowe nabywać można w handlu p 

B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu nr. 10.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 

otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
• wstęp wolny.

* Posiedzenie komitetu III Zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich, odbędzie się dziś w sobotę o go 
dżinie 7 wieczorem w Banku ziemskim.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły po­
niedziałek dnia 11 b. m. wiecz. o godzinie 81/» na sali 
hotelu Saskiego przy ulicy Wrocławskiej nr. 15. Na po 
rządku obrad wykład p. dr. Szumana na temat: „O miesz 
czaństwie polskićm.“ Liczny udział Szan. członków po 
żądany. Zarząd.

* Cwierćroczne walne zebranie Towarzystwa „Stella 
odbędzie, się dzitiaj w sobotę, dnia 9 b. m. o godzinie 9 
wieczorem w lokalu p. Miśkiewicza (Stary Rynek 58), na 
które Szan. członków uprzejmie zaprasza

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­

dzie posiedzenie w niedzielę dnia 10 września o godzinie 
7 wieczorem w kawiarni przy Wielkich Garbarach nr. 
45 na parterze. Porządek obrad : 1) Dokończenie histo- 
ryi o walecznym 8tasiu i o pięknój Annlee. 2) Jakkarzą 
w Ameryce małżonków, którzy poniewierają po pijanemu 
żony. 8) Kilka słów pożegnania od przewodniczącego, 
który opuszcza Poznań.

Prosimy o liczny i wczesny udział, gdyż chodzi o to, 
jak nadal pokierować „Jutrzenką.“: Zarząd.

* Na dworcu Tamy Garbarskiój ma być urządzoną 
restauracya.

Od sekcyl gotpedarczój HI Zjazdu prawników i 
ekonomistów polskich, odbieramy następujące pismo :

„Upraszamy Szanownych uczestników Zjazdu, aby 
zechcieli ’wykupywać bilety w kantorze Bazaru na wspólny 
obiad, jaki się odbędzie w Bazarze w środę dnia 13 b. m. 

godzinie 4 po poładnin. Nakrycia bez wina 5 marek. 
Dalój mamy zaszczyt zawiadomić, że w dnia 14 

b. m. odbędą się dwie wycieczki: jedna do Gołncho- 
w a, droga do Jarząbkowa. We wycieczkach tych 
mogą brać udział tylko uczestnicy Zjazdu. Każda osoba 
płaci do Gołnchowa za kolej tam i z powrotem 6 marek; 
do Jarząbkowa tam i z powrotem 3 marki 50 fen.

Zapisywać się należy w biurze informacyjnćm, które 
od soboty to jest 9 b. m. funkeyonować będzie w gmachu 
teatralnym przy nlicy Berlińskiej nr. 18 na parterze.

Tam się wydawać będą również od soboty bilety na 
plenarne posiedzenia, opłacone karty wstępu, programy itd , 
oraz sprzedawane będą bilety na przedstawienia galowe 

teatrze.
Na wieczorek tańcujący bilety wydawane będą uczę 

stnikom i icb najbliższym rodzinom również w temże 
biurze. Nie uczestnicy wykupywać je będą mogli od so 
boty w kantorze Bazarn, plącąc 5 marek od OBoby.

Poznań, 5 września.
Z upoważnienia komitetu

Sekcya gospodarna Zjaedu.“
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 8 września 

rano 0,34 m., w południe 0,34 m. Dnia 9 września rano 
0,34 m.

Pan Kaimirz Chłapowski z Kopaszewa, otrzymał 
od cesarza pozwolenie na noszenie nadanój mu przez Pa' 
pieża gwiazdy do krzyża komtnrskiego papiezkiego orderu 
św. Grzegorza.

' Na uroozystość jubileuszu hr. Cieszkow­
skiego przybywają: hr. Stanisław Tarnowski, prezes 
Akademii umiejętności w Krakowie, dr. Zoll, wiceprezes 
Akademii umiejętności, dr. Stanisław Madejski, rektor 
Wszechnicy Jagiellońskiój, ks. prałat dr. Chotkowski, 
wicerektor tejże Wszechnicy, Henryk Sienkiewicz, profeso­
rowie Wszechnicy Jagiellońskiój i lwowskiój dr. Kaspa 
rek, dr. Leo, dr. Kleczyński, dr. J. Milewski, dr. Rosen- 
blatt, dr. Ern. TUI, dr. Piłat, dr. Br. Dembiński i wielu 
innych profesorów, nadto liczny zastęp ze wszystkich 
dzielnic Polskich sędziów, adwokatów, notaryuszów, dy 
rektorów banków itd. Samo się przez się rozumie, że 
wszyscy pozostaną na Zjeździe, na którego uczestników 
się zapisali.

* Dyrektorem tutejszego instytutu dla uczenia aku 
szerek został wybrany p. dr. med. Toporski, Niemiec i 
protestant.

* W piątek 15 b. m. ma być na drodze subhasty 
sprzedaną nieruchomość na Chwaliszewie nr. 73. Majątek 
ten, przez prowincyonalne Towarzystwo zabezpieczeń od 
ognia na 106,000 marek otaksowany, znajduje się w zu 
pełnie dobrym stanie i mieści w sobie dwa bardzo dobrze 
się rentnjące składy, a jednak dotychczasowemu właścicie­
lowi niepodobnem wystarać się o konieczne do zniesienia 
terminu sprzedaży 2600 marek na pewny dokument by 
potoczny, zajmujący miejsce 72,000—76,500 m. hypoteki. 
Odzywamy się przeto na tój drodze, czyby jakie litościwe 
serce nie zechcialo udzielić tój pożyczki, by przez to od 
wrócić nieszczęście od dość licznój rodziny.

* Z szkół uzupełniających. Korespondent z Po 
znania do „Pr. Lebrer Ztg.“ ubolewa nad nauczycielami, 
uczącymi w przymusowych szkołach uzupełniających mło­
dzież tak niesforną, że sądownie ją karać trzeba, ponie­
waż żadne inne środki, nawet policyjne, nie skutkują. — 
Myśmy już niejednokrotnie o tem pisali, że trzeba znieść 
te szkoły i zamienić je na fakultatywne fachowe. Na 
uczyciele sami powinni się o to starać w interesie mło 
dzieży, którój więzienie nie umoralni, lecz tylko zdemora 
lizować może.

* Do szkoły w Gościejewicach pod Bojanowem na 
leży także jako członek gminy szkólnój dziedzic z są 
siedztwa. Król, rejeneya żąda, aby tacy „przyłączeni“ 
dziedzice mniejsze niż inni członkowie gminy szkólnój 
opłacali składki na szkołę. Dozór szkolny w Gościeje­
wicach nie godząc się na te względy rejencyi, wciągnął 
dziedzica z całą składką do repartycyi. Zaprotestował 
przeciw temu dziedzic, stanęła też po jego stronie król 
rejeneya, ale minister, odwoławszy się na wyrok najwyż 
szego sądn administracyjnego z dnia 8 kwietnia r. b., 
przyznał gminie słuszność,

* Oszukańcze reklamy! „Tania wyprzedaż niżój 
ceny zakupna“, „wyprzedaż z powodu zwinięcia handlu

z powodu przeniesienia interesu“, „z powodu choroby“ itp 
reklamy są oszukaństwem.

Tak orzekł sąd Rzeszy, potwierdziwszy wyiok niż­
szych instancyi, które knpea za ogłoszenie wyprzedaży 

powodu zwinięcia handlu ukarały. Kto urządza rzeczy 
wiście wyprzedaż, ten nie powinien sprowadzać nowego 
towaru, tylko wyprzedać ten, który ma na składzie.

* Stowarzyszenie chowem królików się zajmujące, 
udało się do ministra rolnictwa o wsparcie na urządzenie 
hodowli królików. Na zebraniu zeszlój środy wstąpiło 5 
nowych członbów.

* Mikstat, 7 września. Na odbudowanie kościoła 
w Przedborowie pod Mikstatem złożyli:

N. N. z Ujścia 5 m., L. K. z Chwaliszewa 1 
50 fen., N. N. z Kotłowa 12 m., ks. Rejewski 10 m., 
Dr. z Mikstatu 5 m , Polsakiewicz z Sarbii 12 m., Tar 
nowski z Drezna 20 m,, Janicki z Donaborowa 2 
Szkntecki i Nenmann z Ostrowa 20 m.

Za wszystkie ofiary, złożone nie tylko na moje 
ręce, lecz także w redakcyi „Knryera,“ składam w imię 
nin nbogiój parafii przedborowskiej serdeczną podziękę.

Ksiądz Zarzycki
* Izba karna w Bydgoszczy orzekła, że szynkarze, 

restauratorzy, cukiernicy itp. mogą po za lokal sprzeda 
wać towary w czasie godzin, w którym handle w święta 
i niedzielę są zamknięte. Sędzia wychodzi z tego założę 
nia, te taka sprzedaż nie podpada pod przepisy handlu 
lub wyszynku, a więc procederu.

* Pelplin. Majątek rolny Smoląg, dawniejsza po 
siadłość Tnchółków, potem Kalksteina, a nareszcie kupca 
Liideke, kupił jakiś panzr Bandenburgii za 270,000 m.

* Starogard. Mimo starań posła naszego p. M. 
Kalksteina z Klonówki, nocny szybki pociąg nie będzie 
na dworcu tutejszym przystawał, z „technicznych wzglę 
dów“. Pociąg ten ma służyć dla podróżujących z Ro- 
syi i Królewca do Berlina, a nie dla wsiadających tu 
i owdzie.

* Reszel, 4 września odbyło się tu zebranie wy­
borcze, zwołane przez księdza dziekana Rohmana. Bur­
mistrz Will przemawiał za postawieniem na kandydata do 
prnskiój Izby poselskiój księdza dr. Wolszlegiera z Dą­
brówna, zwłaszcza, że tenże przyobiecał starać się o wy­
budowanie kolei żelaznój z Korschen na Reszel do Ządz- 
borka. Obrano ostatecznie 20 mężów zaufania, którzy na 
rzecz kandydata centrum agitować mają.

* Wykryciem zbrodniarza, który zamordował wXan-

ten przed dwoma laty dziecko chrześciańskie, zajmuje się 
gorliwie minister sprawiedliwości. Z jego też to polece­
nia udał Bię kryminalny komisarz Rautenberger do Xanten.

* Modły za uciśnionych katolików w Polsce.
W świeżo wydanój knrendzie konsystorza tarnowskiego 
czytamy: „Polska Korona — jak śpiewamy w pieśni do 
Najświętszój Panny — z czasów konfederacyi barskiój — 
Brodze utrapiona jest od schizmy moskicwskiój. Ta, jakby 
w zmowie z rewolucją masońską, z bandą atenszowską po 
calćj ziemi rozlaną, uderza młotem zniszczenia w tysiąc­
letnią przeszło bndowę Kościoła na ziemi polskiój, i 

prowincyach z Koroną złączonych od wieków. Za na­
bożeństwa de Boskiego Serca Jezusowego, za różaniec i 
szkaplerz, mści się na kapłanach i wiernym Indzie z fa­
natyczną zacieklośoią, od morderców rewolucyi fraucuzkiój 
z czasów Robespierowskich przejętą. Ta »zatańska nie­
nawiść ku nabożeństwom, przez Kościół św. uznanym, 
uświęconym, wymaga od nas, abyśmy spieszyli z pomocą 

¡odlitwy o ducha wytrwałości dla naszój braci krwawo 
uciskanój. Kto ją odsłoni, jak nie ta, którą wielbimy, 
jako Wieżę Dawidową?

Kto ją w strasznych torturach i w głodzie ducho­
wym ochłodzi, jak nie ta, którą wielbimy jako Wspomo­
żenie Wiernych, Matkę pocieszenia? Kto w owój Koronie, 

którój prasa na masońskim żołdzie stojąca, lnbieżneui akor­
dami owój czartowskiój robocie przygrywa, i serca mło­
dzieży trnje, świątynię rodzinną plugawi, obudzi ducha 
z śmiertelnój ospałości, zagrzeje serca macierzyńskie do czn 
wania nad niepokalanością życia rodzinnego? Ta jedynie, 
którą wielbimy Matką żywota, Matką pięknój miłości. 
Lecz i my pod szczęśliwem panowaniem naszego ojco 
wskiego cesarza i króla apostolskiego, nczuwamy, z nad­
użycia wolności prasy, symptomata, które pochodzą od 
predykantów rozterki społecznój, rozstroju i walki, wyto- 
czonój tradycyom naszym narodowym. Szyderstwo, które 
wykrzywia blnźniercze usta na wzmiankę o tradycyi na 
szój polskiój, jest znamieniem, że moskiewska rewolucya 
znalazła i tntaj swoich posługaczy. Bezczelnie występu­
jące pisma przeciwko społecznemu ustrojowi naszemu, 

przeciwko katolickiej hierarchii, świadczą, Ze trucizna 
niszcząca nasz naród w sąsiednich dzierżawach, jak dżuma 
rozpościerać się zaczyna i u nas.

Wy bracia wielebni przedstawiliście nam wasze 
troski o lud, pasterstwu waszemu powierzony. Postano­
wiliśmy tedy zalecić waszój miłości nieustanne czuwanie 
nad ludowemi czytelniami, aby tam nie wnoszono pism 
których wyżój skreśliliśmy dążności. Dzisiaj wzywamy 
do bardzo gorliwego Zajmowania się nauczaniem w’ernych 

okazyi zmian Tajemnic Różańcowych. Korzystajcie naj 
milsi bracia z tój sposobności poufnego pouczania wier 
nych o niebezpieczeństwie, które nam grozi ze Btrony 
mniemanych przyjaciół, w owczej skórze przychodzących.

Nareszcie zalecamy modlitwę za uciśnionych katoli 
ków w Polsce, którą wraz z ludem po każdej sumie od 
mawiać należy :

Módlmy się za uciśnionych katolików w Polsce 
Wszechmogący wieczny Boże, w którego ręku są władze 
wszystkich królów i prawa wszystkich narodów, racz wej 
rżeć łaskawie ku wspomożeniu wiernych katolików w Pol­
sce, aby narody kacerskie i schizmatyckie, które w swej 
dzikości i okrucieństwie ufność pokładają, potęgą Twej 
prawicy pokruszone, nadal Kościół Twój święty i wierne 
dzieci jego prześladować i gnębić poprzestały. Przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa Syna Twojego, który z Tobą 
żyje i króluje w jedności Ducha świętego, Bóg na wieki 
wieków. Amen.

Dla zajęcia ludu wiernego sprawą wiary świętej w 
ojczyźnie naszej, przesyłamy własnym nakładem w poda 
runku dla młodzi umiejącej czytać: „Polecenie Ojczyzny 
naszej Bogu.“

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj trwa 
z nami zawsze. Amen.

Dan w Tarnowie 27 sierpnia 1893,
T Ignacy, biskup.

• Kalendarz. Jutro w niedzielę dnsa 10 września 
św. Mikołaja z Tol.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 28. Zachód o go 
dżinie 6 minut 25

Pojutrze w poniedziałek dnia 11 września św 
Prota i Jacka mm.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 29. Zachód 
godzinie 6 minut 22.

(bez beciki) tow. opod&t. 60 ta 63 50 m., 70-ta 33,80 m., wrzesień 
60-ta 63,50. 70-ta 33.80, m., maj 6O-t& —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe,.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk.
miejscu bez beczki 60-ta 63,50 m., 70-» 33,80 m., kwiecień 

50-ta —m., 70-» —mrk.
Bydgoezei, 8 września 1893.

Pszenica 134—140 tuk. najlepsza ponad notowanie
Zyto 1*8—118 mrk., gatunek pośledni niżój notowania.
Jęczmień według jazoaci 124-130 mra., dla bro­

warów 131—184.
O rock na paszę 136—145 m.. wrzący 160—160 m
Owies stary 158—163 m., nowy 135—145 ni.
Okowita 34,60 m-

Wrocław 8 września 1893 r.

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów.
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Magdeburg, 8 września. — Cukier ziarnisty excl. work- 
92% cukier ziarn. ezcl. 88% —, cnk. ziar. ezcl-
76% Rendem. —• Drugi produkt exo., 76% Rendem. —. 
Usposobienie: b. in- ft« Kafluada chlebowa —, f. Kafluada 
chlebowa II —, mielona refln. i beczką —, miel. Melis I 
z beczką —• B. int. — Cukier surowy I. Produkt trausito 
£r. statek .Hamburg za wrzesień 14,60— płac., 14,66— żąd., 
październik 14,10— płc., 14,12% żąd., listopad-grudzień 13,97% 
pł., 14,00— żąd., styczeń-marzec 14,16— pł., 14,20— żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w enkrze surowym 15,000 ctr.

Hamburg, 8 września. — Okowita spok., za wrzesień- 
październik 28 % żąd., pażdziernik-listopad 28% żąd., listopad- 
grudzień 23% żąd., kwiecień-maj 22%. — K a^w a good ave­
rage Santos za wrzesień 78%. ta grudzień 70 /<, za marzec 
76—, za maj 74—. Usposobienie: spok. Obrót 350J miechów.

»postrzeżenia meteorologiczne
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.

w Poznaniu

Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

8. Po połud. 2 760,0 ZPłdW. umiar, zachmurz.
8. Wiecz. 9 747,6 ZPłd. umiar, pogodnie1)
9. Rano 7 746,7 ZPłdW. orzeź. pogodnie

*) Od godz. 4 do 7 z małemi pry Stankami deszcz, 
Unia 8 września maximum ciepła -(-21.6° Oel.

. 8 . minimum „ 4-14,6“ .

421,0
4-14,6
4-12,4

tfjxetxx powiexrza,
Dnia 8 września 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

1 Belmullet ....
I Aberdeen ....
1 Chrystiansund . .

Kopenhaga . . .
I Sztokholm . ■ ■ 

Haparanda . . ■
1 Petersburg . . .
| Moskwa ....

768
760
746
752
748
745
746

Z Płn.Z. 4
Z. . 2

spokojnie. 
Z.Płd.Z. 3
Z.Płd Z. 2
W. 2
Z.Płd.Z. 1

jół zachm.
pół zachm.
pogodnie
za hm.
zachm.
zachm
zachm.

-

14
14
8

15
14

7
12

I Kork. Quenst. . .
1 Oherhourg . . .
I Helder ....

Sylt .....................
Hamburg . . . 
Świnoujście’). . .
Nowyport2) . . . 
Kłajpejda“) . . .

766
760
756
753
756
755
764
752

Z. 3
Z.Płd Z. 6
Płd Z. 4

Z.Płd.Z. 4
Płd.Z. 2
Z. 3
Z. 3

pół zachm. 
pochmurno 
pochmurno 
pół zachm. 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurno 
pogodnie

14
17
17
16
15
15
17
16

1 Paryż....................
Monaster ....

I Karlsruhe1) . . . 
Wiesbaden6) . . . 
Monachium . . .

I Kamienica . . .
I Berlin6).....................

Wiedeń ....
1 Wrocław ....

762
767
761
759 
764 
769 
7o7
762
760

Płd.Z. 3
PłdZ. 8
Płd.Z- 4

spokojnie. 
Płd.Z 4
Płd Z. 3
Z.Płd.Z. 2
Z.PłnZ. 2
Z.Płd.Z. 3

zachm.
zachm. 
zachm. 
zachm. 
zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
oez chmur 
zachm.

16
15 
18
16 
17 
17 
15 
19 
17

1 Ile d'Aix ....
Nica.........................
Tryest ....

764
763
763

Z. 3
W. 1

spokojnie.

zachm.
pochmurno
pogodnie

18
20
22

ł) Przed połud., wieczorem, nocą deszcz, parno 
deszcz. 8) Nocą deszcz. *) Wczoraj częstokroć deszcz 
raj przed i po południu i dziś rano deszcz, 
i wieczorem silny deszcz.

6) Wczo- 
•) Przed południem

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 9 września. Izba wyższa odrzu­

ciła 419 głosami przeciw 41 Home rule pocztero- 
doiowych rozprawach.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Rogaliński
Cerekwicy, 8tablewski z Tworzymirek, dr. Urbano­
wicz z Miejskiój Górki, Cadow Kitzmann z Wi­
śniewa, pani Parsikow z Kolonii, pani Nowacka 
z Rombina, Kardelski z Warszawy, Tyrankiewicz 
z siostrą z Rawicza, Nenmann z Gdańska, Schmids- 
dorf z zamka Hammarsteia, Hauschild z żoną 
z Krotoszyna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani
Kostrzeńska z Warszawy, Kostizeński z Sulmie­
rzyc, Dormanowski z Wałdowa, Kantak z Józefowa, 
Majer z Radurowa, Maliński z Konar, Stefański 
z Ławicy, Fintelmann z toną z Darowa, Schwalbe 
z Kamienicy, Paul z Swiebodz na, Jakobi 
z Drezna.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Posnąć, 8 września. (Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygodniu 
sprawozdawczym mieliśmy powietrze ostre i zimne jak poprze­
dnio. Dopiero przy końcu tygodnia temperatura zmieniła się na 
łagodnie ciepłą, przyczem rzęsiste pospadywały deszcze, które 
dla nadchodzących zasiewów bardzo przyszły w porę; zwilżając 
w wielu miejscach bardzo już suchą ziemię. Stan kartofli jsk 
się dowiadujemy z dochodzących nas sprawozdań, jest ogólnie 
zadowalniająoy, a miejscami nawet bardzo dobry, tak że spo­
dziewać się można w każdym razie przeciętnie dobrego sprzętu. 
W handlu zbożowym nie zauważyliśmy żadnej zmiany. Znaczny 
dowóz natargi główne wciąż trwa jeszcze, nie dozwalając eenom się 
podnieść. Zbyt wielka podaż i możliwoćć dalszej (zniżki cen wstrzy­
mają bardzo ruch handlowy, a dla niepewności jaki obró; handel 
zbożowy weźmie, rzadko kto na zapas kupować ma ochotę. 
Na targu naszym handel był więcej «żywiony jak w tygodniu po­
przedzającym. Ilość dowozów z powodu prac siewnych była co­
kolwiek mniejsza, popyt zaś ze strony młynarzy tutejszych i za­
miejscowych, jako też ze strony handlarzy, był dosyć odpowiedni, 
mianowicie ku końcowi tygodnia. To też ceny pszenicy i żyta 
dosyć się trzymały stale, a przy końcu tygodnia 1—2 marek na­
wet zyskały. Jęczmień i owies bez zmiany.

(K) Poznań, 9 września. — (Sprawozdanie gieł do w e).
Stan powietrza: pochm.
Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano w miejscu

(3STa,<3.©sła-xxo.)
Jak opiewa dzisiejsze ogłoszenie masy konkursowej 

«r. Brand w Berlinie C., to jeszcze tylko bardzo małe zapasy 
towarów pozostały, zaleca się więc zakupywać spiesznie i obficie 
te prawdziwie dobre wina, szampany i koniaki o ile tego oka­
zuje się potrzeba, nie tak łatwo bowiem nadarzy się znowu spo­
sobność kupowania tak znakomitych gatunków win po tak nad­
zwyczaj tanich cenach. _______ —

FABRYKA
papierosów i tureckich tytum 
1093) „■\7’“CTI-łZZ-A.XT“

I. F. J. KOMEMDZISSKI W BBIZSIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 września 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kura z dnia
Pszenioa stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na listop.-grudz. 
Żyto stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na listop -grudz. 
Olój rzep, stale, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na wrzesień . .
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudz. 
na maj . • . ■ 
spożywcza. . .
Owies
na wrzes.-paźdz. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

spoż.

149 60 
164 —

131 60 
135 75

48
49 10

35 10 
33 40 
33 40 
33 40 
83 40 
39 10

151 - 
155 60

132 -
136 20

48 40
49 10

36 
34 20 
84 20 
33 76 
33 70 
39 60

158 60 159 75

1100
0.000 4000.009
0,000| 140,000

Niem.8%poż.pań. 
Consol. 4% • • 
Consol. 3%% 
Pozn. 4% 1- zast. 
Pozn.3%%l.zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. • 
Austr. banknoty 
Austr. ren» srhr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% , kor. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . ■ 
Disconto com.

Usposobienie: 
stale.

7
85 10

106 75
99 80

102 40
96 40

102 60
95 40

161 90
92 40

211 65 
101 20 
66 - 
63 10 
84 20
8J 90 90 — 

201 10 201 60

8
85 20

106 75
99 90

102 40
96 30

102 60
95 40

162 16
92 50

212 26 
101 40

63 —
94 30

42 80 
171 90

42 20 
172 25

Szezeełn, 9 września 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenioa niezm. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Żyto niezm. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep. spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

145 - 
147 -

145 60 
147

127 
129 50

126 6C 
128 60

48 
48 70

48 - 
48 76

Okowita stałej, 
w miej sen eksport, 
na wrzesień . . 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu . .

34 30 
32 60 
32 66

8 60

9

84 40 
32 70 
82 70

8 60

Dodatek



DoćLatek do Euryera Poznańskiego Nr. 206.
TSiedzieln. 1O Wrzeónła 1803.

Wróciłem z Reinerz.

Dr,
Specyalista u> chorobach gardła, tiosa lutnu.

Najnowsze wydawnictwa 
W. Kozłowskiego, w Poznaniu 

Długa ulica 8.
Przewodnik po Poznania i okolicy z ilastracyami i planem min- 

gta 62 str. Cena 1 w., z przesyłką 1.10 m. (3 >2)
Z niewoli tatarskiej Oponie« Indowa z ciazn napadu Tatarów 

na 1'olskę w XVII wieku przez Jaaka z Grieg.rirale 8 <4 str. 
8 vo 6 obrazków. Cena 2 tn. z przmylsą 2 m. io fen.

Królowie polary w obrazach i pleśniach. Mowo w.tępne 
lir. W. Uiledusiyrklego. okol» 60 obrazów ryaunku W. KIJ»»»», 
i ty et pięknych poematów 8. DnrhlńshleJ, w rodzą n śpiewów 
hist ¿tycznych. Cena 12 m. ta ega br., za ega. w oidob. opr. 16 m.

>»»»• «Ha-»«?
A. Pfitzner

PozDań w Rynku 8 
i Mad pod Tokajem (własne winnice)51

Na nndch »dącą porę Jesienną do wysyłek 
bogato M>p«trxony skład czystych i ««stałych

•in się Badającą, polecam mój 
(428)

Win Gótnowęgierskich
w wszelkich gatunkach i odcieni: ch po cenach przystępnych.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorum koś-ieluym polecam

Wina Mszalne (vinum consecrabile)
butelka litrowa U. 2,00, pól.itrowa M 1,06.

Próby I rranlki na żądanie Franko I bezplalale.

9MF~ Wróciłem __
Dr- Panieński,

specyalista w chorobach nerwowych
(elektro-, hydroterapii, masażu i szwedzkiej gimnastyce Iwzniczćj)

ulica Lipowa nr. 3 (817)

lincwnnnnnnnnKuat^nnni

dla siedmiu wsekoduicli prowincji monarchii z 3 lipea 1891 
z trzema ministeryałnemi instruke.yami przełożona z urzędowego 
oryginału i objaśniona przez Autora „Przeglądów rolniczych“.

Za nadesłaniem 2,10 M. odwrotną pocztą.wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego

w Poznaniu, św. Marcin nr. 10.

J

F. Wujek
dawniej F. WolkOWltZ

Poznań, Szeroka ul. 25,
największa fabryka

przenosi się z dniem 1-go października r. b.

na ulicę św. Marcina 68
(362) do domu x ogrodem 
przeznaczonego do wyłącznego użytku szkoły i pensyouatu.

Zgłoszenia przyjmują się Plac Piotra 3,1 piętro.

po przystępnych cenach przy skorćj 
i rzeteln ój usłudze.

wT
Przewielebnemu Duchowieństwu

polecam

A. ŻOŁNIERKIEWICZ
Hartowny skład wina wąglorakiego

SEbi|N-x.y’A BenUcnen) 
poleca swój bogato zaopatrzony

SKŁAD TO GÓRNOWĘCIEES

WINO MSZALNE (VÍDBB 4s Vite [irn)

poleca Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szanownym Dozorom kościelnym

krzyże, figury na Hoże męki, lichtarze, relikwiarze, kro- 
plelnlezkl, pnszkl do bostyl, puszki do olejów śwlęiyrb, 
kociołki do wody tiwlęeonój, tacki do ehr/to z wyelęclem 
I Imbryczkiem, ampułki, tarki w rozmaitych wielkościach.

Podejmuję wszelkie reperacye po umiarkowanych ce­
nach. — Stare kruszce kupuję i biorę w zamian. (200)

x x Teraz najwłaściwsza pora. XXX

X

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Anna Szkaradkiewlca
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ni. Wilhelntowaka nr. 30.

tłoczone pod moim osobistym dozorem, za 
których czystość gwarantnje na mocy zło­
żonej przysięgi wobec władzy Dnchownćj.

Pan B. Andrzejewski w Grod-isku 
ma na składzie opieczętowane moje

wina mszalne.

Na jesienna i zimową porę
i poleca -we wielkim wyborze

odebrał
(352)

a® w©
w materyach angielskich i firancu« 
skicli na ubrania i paletoty, oraz sukna i korty 
na rewerendy i płaszcze do podróży

magazyn garderoby męzkiój
J. & A. WITKOWSKICH

w Poznaniu, Berlińska ul- nr. 1.

Swój bogato zaopatrzony

w materyach z pierwszorzędnych domów zagra­
nicznych jako i krajowych na ubrania i pa­
letoty na każdą porę roku poleca (1398)

K. SKORACZEWSKI
krawiec

POZY AŃ, obok hotelu Fr&nriukiego,
wchód z Podgórnéj ulicy parter.

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Encalyptns-eseneyą do zębów i Encalyptns-proszeK do 
zęhów. Najlepszy środek oehronny 1 do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszkn 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyń pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (1548)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Cena: */, hut. 3 Mk., ’/* hut. 1,60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zaknpnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 80 fen. i 60 fen. Przy za- 
kupnie 6 fi., 1 fi. rabatu.

Krople św. Jahóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Rowki balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 60 fen. i 1 si

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Cróme) 
slojek 1 M. i 2 U.

Radlanera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków. 
zgęszczenin skóry ctc., fi. 60 fen.

Radlanera esensyą Jodłową z przepysznym zapachem lasn jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od­
dechowe, premiowane trzema zlotini medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk.. rozpylacz 1,60 M.

Prawdziwy dalmatyński proszek na owidy nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudelku z przyrządem do 
rozpylania po 26. 60 i 1 marce — funt po 3 marki.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy 
mebli, rzeczy itp., pudełko 60 fen.

Papier na mole arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudelkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 60 fen. i 1 marce.

Pastylki na migreną, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pndełko po 50 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powlokę z cu 
km nie psują zębów. Cena za pudełko 1 ma. sę.

Miód iywokostowy na kaszel i chrypkę, kr.łar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but, 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róg Starego Rynka i Szerokiej ulicy.)

Szanownój Publiczności, Dozorom kościelnym, Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

blachnierz
zwłaszcza jako specyalista przy pokrywaniu dachów cementem drze­
wnym, tekturą smoloweową, dachówką I cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam . iż 
pod długoletnią gwarancją, przy rzetelnćj i punktualnćj usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięzuję. (1495)

•Jan Sieradzki blachnierz.
Krotos tyn.

Osiadtem w Poznaaiu 1» 
ulicy Wilhelmowskiej nr 20*
Leczę wszystkie, 
goletnie i często zaj 
czalue poczytane chord 
szkodliwych lekarstw 
operacyi. Dokładne 
nie choroby obecnój i proguf 
przyszłych z wyrazu twar; 
Udzielam rady od9 -li pre 
i od 3-5 po południa, 
gitn bezpłatnie.

A. Krupocl
praktyczny doradzra I aaaetyl 

Irrzrala podług zrsp.luayr
praw przyrsdy.

., a'K

ara
hamborgNlile, brratriakte I h 
porlowane jako i tańazr w dola* 
wych gatunkach, również tabak 
do zażywania Grand Cardinal pt 
lecą po cenach umiarkowanych |

handel cygar
W. Becker, r'iiWilh.lt

Haplerotty Sn
kan z Drezna po c 

ITtesylki poczt
się fraako.

'«llera, Vul 
lirycznych 
tkntecznii

(Ud

Jak corocznie tak i teraz polecam się Szano­
wnym Konsumentom tak w Poznaniu jak i w okolicy
specjalnie do odstaw zapotrzebowań zimo­
wych w wszelkich materyalach opalowych jak:

l-ma Górnoszląskie 
węgle kamienne 

Węgle antracytowe 
Brykiety 
Koks X 

Sosnowe i dębowe 
drzewa w kloftach 

i rąbane
w każdćj^ilości3po"najtańszych cenach bieżących.

Zwózkę i składanie wykonuje wlasnemi furman- ***
kami i zaufanemi ludźmi,

* Karol Hartwig *** __ w <w
rok założenia 1858

Ul. Wodna 16. n . Na Dworcu centr. 
Kantor główny i skład rOZIłHO11 kantori 8kład hurt o 

/S detaliczny. waga centezymalna. 7\

X X Teraz najwłaściwsza pora- X X

Wajnowsze patentowane

2-skibowe pługi
w różnych wielkościach proste i trwale

Pługi zwyczajne i do miałkiej orki,
Oryginalne Rud. Sacka

pługi samochody
które uzyskały pierwszą nagTodę między 208różnemi fabrykatami na pró 
bie konkurencyjnej w Magdeburgu polecają po zniżonych cenach

Bracia Lesser w Poznaniu
Ulica Rycerska Nr. 16.

M. IABŁ0CKI
—-------szewc * —

w Poznaniu w hotelu francuzkim,
poleca na porę wiosenną i latową swoją

pracownią i skład

obuwia mesUBŁO i iatóisio,
tylko własnego wyrobu z najlepszego materyału.

Zamówienia na obuwia salonowe, do przechadzki, podróży, po­
lowania, gospodarstwa i do konućj jazdy wykonuje trwało, gustownie 
i lekko. Ceny jak zwykle umiarkowane._____________ P30)

HERBATĘ CHk.sSKĄ
karawanową

po M. 6, 6, 4’/, i 8 za 1 funt ros.

Prószę herbaciane
po M. 2 i 3 za funt,

Tulskie
samowary

jako i
Towary chińskie 

i japońskie
poleca w obfitym wyborze (377)

Toruń (Thorn).
Wysyłkę herbaty od 2 funt, po­

cząwszy uskuteczniam franbo.

Cukier
w głowach, w kostkach, mie­
lony i w pudrze po cenie fa­
brycznej. (1903)

palone zawsze świeżo w roz­
maitych mięszankachodM.1.30 
do M. 2.00 za funt, surowe 
pojedyńczo, w mieszkach a 10 
jnt.i w miech, oryg. ¡i ca 100 fnt.

(134)

R. BARCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (1013)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olój do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, lój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. KoDiak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkib korzenie.

drugostolny, gruboziarnisty i 
biały w miechach a 2 Ctr. 
po bardzo taniej cenie.

Mydło
•/

do prania w rozmaitych ga­
tunkach, dobrze wysuszone, 
krochmal ryżowy i pszenny 
poleca

B, Grlabisz,
Sw. Marcin 14.

Do polowania!
Fabryka broni E. A, Merkel w Suhl
dostawia wszelkiego rodzaju broni 
do polowania I zbytkownej w zna­
nym najlepszym gatunku, Pierwszo- 
rzędnemi poleceniami od wysokićj 
i najwyższćj szlachty chętnie służę. 
Cenniki gratis i franco. (402)

Dla amatorów kwiatów
Hyacynty, tulipany, kro- 

kusy, narcysy i t. p. sadzi się
teraz najkorzystniej, polecam silne do 
rozkwitu zdolue cebulki w najpięk- 
niejszychgatunkach Cenniki i prze­
pisy chodowli gra‘is (421)

Jul. Monhaupt Nast.
handel nasion

Wrocław Albreclitsstr. 9.

Świeże
HERBATY

sprzętu 1893/4 r.
polecają (421)

Bracia Andersch.

.—.«noracKi: materyal ten nie-1 stosci in»,,,.», puu uieuuecuusu rektora,

iiWilh.lt


Ogłoszenie.
Wina wystawione już dawniej na sprzedaż pochodzące I

z wielkich zapasów masy konkur-! 
sowej Braci Brand prawie jut rozkupione.
Z następujących gatunków win są jeszcze bardzo małe ilcści, | 

które mają szybko być wyprzedane.
Następujące narki Szampaua:

Monopol tLemartin, Flis 1 skra. 12 cal. but. M. 18,65 j
A y Créant roséiL Co., Reims 1 
('arte .Votre • ) Maçon frères 1 . 
Vin de Cabinet i Èpernay 1 . 
Extra Dry Veuve Berellle, Reims 1

17,00 
. ls,60 
„ 22 80 
„ 26,50

Dslój wielka partya WIR P 6 Ó S k j C łl 
następujące marki: Marcobrunner M. 1,10; Lleb- 
fraiiennitirli 51. 140, Wlakler llasensprang; 
51. 185; Kanentlialer PFalTenberr 51. 2,30. — | 
W Ina mozelskle, następujące marki; Joaepbs- 
htifer ilk. 0,v6; Berncastler Doctor lik. 1,60. 

Wina czerwone następujące marki: Chat. I 
Lanesian Cassac M. 1.10; Chat. Gruaud La 
Rose II. 1,10; Palmer Jlartaux 51. 1,70; CliAt. 
Latour 11. 2,15; CbAt. Montrose 51. 2,4.; Chat. 
Monton d'Armailhacq (zamkowy’ 51. 3.05; Chat, 
■quem (białe) 51. 2,36. W ina wigierskie: Rüster i 
Ansbruch 51. 0,05; bardzo delikatny stary wyskok 
TokaJsKl 11. 1/0; najdelikatniejszy wyskok Me- | 
neacher (czerwono-słodkie wino żołądkowe) lik. 1,85; 
Portwein, Sherry 1 Madeira M. 1,25; Port­
wein, Sherry i Madeira, naprzednie.lszy aa-! 
tanek M. 1,80 za butelkę. Najprzedniejszy stary, 
biały portwein M. 2,65 za butelkę. Zupełnie 
stara malaga 51.1,80 za butelkę. Cognac: ll.irka:
Dnbois Flis it Co., Cognac o II gwiazdach 
51. 2,50; o III gwiazdach 51. 3,35. Cognac line 
Champagne Blsqnit Dubuchć <L Co. 51. 6,60. | 
Butelek, skrzynek jak i opakowania nie oblicza slą. 
Mniej jak 12 butelek się nie sprzedaje. Należytość na- I 
leży naprzód nadesłać lub zezwolić na zaliczkę poiztową. j

Gwarancya za beznaganny towar.
Główne sklepy: Berlin, Hłosterstr. OD. 

Filia: Potsdameratr. 135. TeleTon: Crząd. V 
Nr. 1175. Zamówienia przyjmuje Tomann, RerllnC.

Klosterstrasse Ob. (3^7>

MEBLE
w nąjwiększym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznaczuych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykomye się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków wlasnój 
kompezycyi. ___ (1153)

J. Zeyland.
Przewielebnemu Duchowieństwu

poleca się do wykonywania wszelkich prac 
kościelno-artysiycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań, islfcy Maroiit l-l.

Wielka

oszczędność kapitału
zyska się kapując zamiast ko- 

| sztownych sreber dziś w naj- 
amożniejszych domach powszechnie 

używane grubym pokład, m sretra
pociągnięte (platerowane)situć- 
ce stalowe ze słynnej fabryki 
wyrobów srebrnych 1 plalero-

A£5\wanyeh C li r 1 s 1 o f 1 e Jt Comp. 
w Paryżu.

Porównanie dla wykazania korzyści.
12 łyżek slotowych I tyleż wldelcy w clężklój wadze ko­
sztuje około 300 Marek, za połowę tej sumy otrzymuje

się natomiast:
12 łyżek stołowych 51. 27,60 II 2 łyżki półmiskowe M. 14,40
12 widelcy „ „ 27,60 12 łyżeczek do kawy . 14,40
12 noży » » 28.8J | 12 łyżeczek do mokki , 11,20
12 ławeczik pod nożo . 13,20 1 łyżka wazowa złoć. . 12,80
fały ten komplet w każdem gospodarstwie uąjnlezbędnlej- 

szych sprzętów kosztuje razem 150 Marek.
Prócz wymienionych sztnćcy, których nzuana dobroć, po­

legająca na wlelolelnlój trwałości czyni zachwalanie tychże 
zbytecznein, polecam wielki wybór innych, również prnktyczuych 
przedmiotów a mianowicie • cnkie.-nlczkl, zastawy, kosze do 
ciast, menażki do octn 1 oliwy, sólnlczkl, podstawki do 
kieliszków 1 butelek, tace 1 półmiski różnych wielkości, 
lichtarze I kandelabry, lustra toaletowe, przybory na go- 
towalnlą i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność 
wyrobów i trwałość w użytku takowych. Wyroby pochodzące 
z fabryki fltrlslolla po najdłuższym użycia (w całych komple­
tach) przyjmuie w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wi zelkle reperacje, posrebrzanie 1 odnawianie sta­
rych sztuecy wykonuję po możliwie taniśj cenie. (280)

J. Stark w Poznaniu
główny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościel.

Wilhelmowska ulica 31.

1<
Nagrobki i pomniki

każdego rodzaju, jako też

EZratisi a kutego żelaza,
do ogrodzeń grobów

polecają (1588)S. MICHALSKI I SP.
Poznań. Wilhelmowska ul. 21, naprzeciw lotelu francuzklego.

Wyprzedaż mego składu

szlachetnych win węgierskich
odbywa się po nadzwyczaj umiarkowanych 
cenach Jeszcze tylko do 1 października.

Izydor Ł. Kenrpner,
(346) ulica Zamkowa 5.

Dla kowali i ślusarzy!
Stare, do użytku zdatne żelazo

kute, blachy, stal i różne 
żelaztwo ma tanio na 
sprzedaż (346)

Henryk Liebes,
plac Dziajowyjl.

gg.
Simentalska rasa bydła

jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj­
lepszą w świecie, ponieważ przy do­
brej paszy nąjwlększo przyaosl 
korzyści. Odznacza się wielką wy­
dajnością mleka, zdatuością do to­
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkiej chodowli by­
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi­
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentaiskiem.

Stadniki najlepszój jakości ma 
na sprzedaż Majętność Wą­
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.

Guwerner Francuz znający 
gruntownie język niemiecki, mogący 
przygotować uczniów do gimnazyum 
niemieckiego zaraz do umieszczenia

Angence Internationale
Mme de Sikorska,
______Kraków, Hotel Saski. ____

Nauczycielka
Polka, z pozw. rejencyjnem, biegła 
w francuzkiem i niemieckiem posia­
dająca chlubne świadectwa poszu­
kuje miejsca od 1 października.

R. Koczorowski
Wilhelmowski pląs nr, 10.

Gospodyni
w śred. wieka, skromna, pracowita, 
umiejąca bardzo dobrze gotować i 
praso w., z dóbr, świad. 3 i 4 letn. 
poszuk. miejsca u księdza na probo­
stwie. kask. zgłosz. pod lit F. F. 
do p. Szymańsklój, Poznań, Wie­
deńska ul. Nr. 8. f (428)

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. r (1566)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

maszyny i puszki do lodów, 
wiaderka do chłodzenia wina, 

śpiżarki siatkowe, 
meble ogrodowe,

poleca . (116)
Skład sprzętów kuchennych i domowych

J. KRYSIEWICZ,
Sty Marciu nr. 05.
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Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.

L ZSORALSKI
Magazyn mebli

Majstrów Stolarskich
J. Krąkowski, (1303) 

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Wody mineralne f
lillin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wlldungcn Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i łagi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatn.

11 o ni nLi

Główny skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

TXT
poleca (117)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

założony w roku 1853
poleca znane ze s w é| dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

fPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.1

Świeże towary
odebrałem, które Szanownej Publiczności po nader umiar­
kowanych cenacli polecam (426)

M. Felerowicz.

Browar parowy
o w Miłosławiu *4.® 
* - poleca :

własnego palenia nie glazurowane kunsztownie, w sma .n czyste i wlgifci 
wybór snrowćj kawy en gros i en détail, poleca (103)

J. N. LEITGEBER.
Yti. «"J -a.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z eierd wielbłądzi^.

Skórę tuiglelalKi na pasy. (866)
Gumowe płyty, sznury, węża «te.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sanuraeh. 
Aparaty Hw.ltlu.ue z stacyi Dr. Delbrteka w Berlinie. 
Smarownlki Torote, Stauffera «te. do itałego tłnizczu. 
Tłuszcz stuły do powyżaiyoh aaarowników (oiaeaądność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płaohty na lokomobil« połeoa

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów, >

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. Blsmarka ulica nr. 10.

A. Andruszewski
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w inuych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
Berlińska ulica nr. 18 są do wydzierżawienia od

1-go października r. b. (1958)
3 obszerne i wysokie

lokale handlowe,
z których dwa mają po 2 okna wystawne. Okna wystawne 
wszystkich 3 lokali sięgają z frontu do suteryn.

Lokale te mogą być zajęte od 1 września r. b 
Bliższych wiadomości udzieli p. A. CICHOWICZ

Berlińska ulica nr. 7.

W niedzielę dnia 10 września r. b.

Wielki koneeit wojskowy
(888) Początek o godz. 4’/2.

BiSy Ceny o połowę zniżone.

Jazda dla dzieci na kucach.
Wieczorem llumln. oświetlenie ogrodu.

-.A.^-Kk<id’ia.inT Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Dla beta; i stelmschiw1
Stare ale jeszcze do użytku 

zdatne, porozbierane ka­
dzie ma bardzo tanio 
na sprzedaż (339)

HENRYK LIEBES,
plac Działowy 11.

Od 1-go października r. b. poszu­
kuję na prowincyą (426)

pomocnika handl.
obeznanego z branżą tywarów żela- 
znj^cb galanteryjnych I porcelany

T. Krzyżanowski
handel żelaza w Poznaniu

Służący
kawaler w średnim wieku, znający 
dokładnie służbę, wolny od wojsko­
wości, z dobremi świadectwami, po­
szukuje posad? na w;si lub w mie­
ście od i października. Zgłoszenia 
podHtSjlOO^zamotnły^/420)

Ucznia
zamiejscowego przyjmie zaraz lub od 
1. października (424)

Stary Rynek 6.

Wenecka ul. nr. 10
dwa pokoje i kuchnia, na
parterze od 1. 10. do wyna­
jęcia. Bliższa wiadom. tamże 
Ip. pomiędzy 1 a 3 w południe
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